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Kord kapturowy w  Czechach
Ta.emnitza trójka Niemców zab ła emigranta

P R A G A  (PAT). —  W  nocy z 
grody na czwartek zam ordowa­
no w hotelu w ycieczkow ym . 40 
km od Pragi, emigranta niemiec 
k ;ego Formisa.

M ord ter posiada —  zdaniem 
prasy —  wszystkie cechy m or­
do kapturowego.

M ordu dokonały trzy osoby, 
przybyłe z Niemiec, które legi 
tym owały paszportami, wy 
stawionemi na nazwisku Schu­
bert, M ueller i kobiety ICarLs- 
pąch. Trojka ta przybyła z Nie­
m iec autem i przebywała w Pra 
dze i okolicy  od 10 dni. 

Ubiegłej nocy w  wym ienio­
nym hotelu zam ordowano inż. 
Fonnisa kilku strzałami rewol-

werowem i, a zw łoki podpalono. 
Sprawcy zbrodni stereryzowali 
przylem  właściciela hotelu i kel 
nera, którzy przybiegli do po>ko 
ju na odgłos silrzału. W skutek 
tego żand^rmeirjE dow ledz;ała 
się o  zbrodni dopiero po upły­
wie kilkunastu godizin. M order­
cy zbiegło autem.

Zabity był byłym oficerem  
armii niem ieckiej, inżynierem 
chemji, rzekom o z grupy w spół­
pracow ników  prołesora Habera, 
znanego specjalisty od gazów  
t-ujących z czasów wojny. W  
N iem czech był dyrektorem  te­
chnicznym radja w Stutgarcie, 
poza tern zajmował się fachow o 
właściwościam i prądów  elek ­

trycznych o  słabych napięciach 
Pusiadać miał on —  jak twier 

dzi pras? czeska —  rożne taiem 
m ce dotyczące Reichswehry, 
m in. szczegóły rzekom ego wy- 
niJazku o zatrzymaniu m otorów  
spalinowy :h  na odległość. Po­
litycznie m ał być zwolennikiem 
grupy Strassera

W  czasie sw ego pobytu  w 
Pradze niejednokrotnie opowia 
dał swym znajon ym, że grozi 
mu niebezpieczeństw o i śledzo­
ny jesit przez specjalnych w y­
słanników z Niemiec. W  jaki 
sposób zabójcom  udało się za 
w ieźć inżyniera Formiua z Pragi 
do hotelu, odległego o 40 km. 
dotychczas jest niewyjaśnione.

Bereza KarfusKa
tematem dyskusji nad budże em Nin. Spraw, 

Wewnętrznych

Zderzenie dwóch statKów
Brak wiadomości o [osie 45 uslb

N O W Y  JORK, (PAT): Statek 
„M obaw k J linii okrętow ej 
„W ard  Linę", zdążający z Ha­
w any do Meksyku, zderzył się 
T C tor. j w  nocy u brzegu stanu 
New Jersey ze statkiem norwe 
skim  „Talism an". Oba statki 
w ystały 4ep*sze S, O. S.

„M obaw k ", który miał na 
swym pokładzie 107 członków  
załogi i 53 pasażerów, „ostai 
poważnie uszkodzony. W  akcji

ratunkowej wziął udział lekko 
uszkodzony „ la ls m a n "  oraz in 
ne statki.

Ze stacyj n adb izeżpyct oa zy  
mano tu wiadom ość, że statek 
„M ohaw k ‘ nie zatonał. lecz le­
ży na boku w  odległości 6 mil 
od  brzegu.

„W ard  Line" donosi, źe brak 
jest wi&doruości o  losie -.15 pa­
sażerów i 12 członków  załogi.

M iejscow ość Seagirt, w pobli-

W  dalszym ciągu komisja budżeto­
wa Sejmu rpzpatrywał budżet Mio. 
Spraw Wewnętrznych,

Dyskusja obfitowała w szereg mo­
mentów politycznycn, w szczególności 
przedstawiciele mniejszości narodo­
wych w pierwszym rzędzie Ukraińcy, 
atakowali politykę rządu, wobec spo­
łeczeństwa ukraińskiego.

Następnie rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w której saereg mówców z 
B. B. odpowiadało ne ataki postów 
ukraińskich,, wskazując m. innemi na 
atmosferę w jakiej znajduje się to <po 
ieczeństwo, i więc na wewnętrzne 
rozdarcie, na różnorakość metod wal­
ki politycznej, uie cofającej się przed 
używaniem teruru.

ZAJŚCIE 
Do zajścia doszło na tle przemówię 

nia p. Chrystowskięgo (KI. Nar.|, któ­
ry złożył ośv iadczenie, że solidaryzu 
je sie w całości z onegunjszeu prze­
mówieniem p. Popławskiej (KL Nar.J 
na Umat Berezy Kartuskiej.

Przewodniczący p. Byrka przerwał 
mówcy i oświadczył, iż w o b c  tejjo, 
że przemóv.’ienie p Popław kiej ikrt- 
śKL jako ubliżające gocności pusin o- 
raz jako naruszając' interesy państwo 
we i naroaowe, uważa ' ośw adczeme 
? Cnrystowśkiego zn obraza, obowią­
zującej posia przyzwoitości i wyklu­
cza go z komisji na przeciąg 3 posie-

A śubut-yPark, g ó«Ł  łdi-eUa--«!e-r+- p 6 ^m zajściu następny móWca ż

żu której nastąpił? katastrofa 
statku Mohawk* znajduje się 

odległości K i l k u  mil odw

sce katastrofa statku „M orro 
Castle“ .

Z  N ow ego Jorku donoszą, iż 
statki n&Jbrzeżnc wyratowały 
jeszcze kilku pasażerów  parów 
ca „M ohaw k".

Brak wiadom ości jeszcze o  lo 
sie 45-ciu osób.

Niezwykła zamieć w Ameryce
Sliutk em mio ów, burz i powodzi zginsto już 189 o sc d

nadziej. W  górach Skalistych. którym dirogę przecięły lawiny 
stoi bez ruchu kilka putiągów | śnieżne.

N O W Y  JO RK , (PAT). R oz ­
szalała w  Stanach ZjeJn. burza 
śnieżna o  niebywałej sile.

Śnieg dochodzi w  niektórych 
m iejscach N ow ego Jorku do 45 
cm głębokości i tamuje kom u­
nikację.
Tak silnej zamieci, połączonej z 
niską temperalurą i huragano­
wym wiatrem uie notow ano w 
Stanach Zjednoczonych od  lat 
50*ciu.

W vlew  Missisipi zaczyna przy 
b ierać katastrofalne rozmiary. 
Tysiące m ieszkańców nadbrzeż 
nych m iejscowości na dachach 
sw ych dom ów  oczekiue na ra­
tunek. Straty materialne, spo­
w odow ane przez pow ódź, są ol­
brzym ie. A kcja  ratunkowa jest 
niezmiernie utrudniona.

Liczba ofiar ostatnich mro- 
Zow i burzy śnieżne), jaka p ła ­
tnio przeszła nad Stanami Zied 
noczonem i, wynosi, według d o ­
tychczasow ych obliczeń 180 
osób.

Burza z wichurą odcięła  od 
kom unikacji z całym  światem 
Vamcouver i V ictorię — miasta 
w  Kolumbii brytyjskiej (w Ka-

klubu Nar. zrezygnował z głosu.
MIN. KOSCIĄŁKOWSK1 MA GLOS

Po zakończaniu dyskusji zabrał glos 
p. mir, Kuściałkowąki (rtMy-aazajęi 
posłów, że nie będzie „n odpowiada*, 
gńyż może z nimi omówić aktualne za 
gadnienia na innym terenie. Ograni­
czy się zatem do odpowiedzi opozycji.

Odpowiadając na zarzuty ale jo  sto 
sunka administracji społeczeństwa, 
stwierdza, że żołnierzy Marszałka-Pil 
sudskiegc, którzy dziś rządzą Polską 
jest za mało do olsadzenia wszystkich 
tacowi :k mn.ieli więc dobrać' wielu 

innych, ale Marszałek* polecił im. żoł­
nierzom, by zawsze byli obywatelami 
i pracują, iby należycie wychować 
aparat rządowy. Minister bierze peł

Bójka o podniesienie sukienki
:akró(7y;a sie śmieic a uczes.nika zabawy taneczni i

W ILNO. Podczas zabaw y ta- j ko. 
neczrei we wsi Otsizyszki, gmi- Przybysze zaczęli zaczepiać 
ry  krewiskiej, w kroczyli na sa- tańczące pary i szczególnie bru 
lę już późno w ieczorem  w sita- talnie zachow yw ali się w obec
nie n ieco podchm ielonym ; mie­
szkaniec pobliskiej wsi Mikty 
Michał GLkiewicz i m ieszka­
niec wsi Olszyszki Jan Lepiec-

JapoAczycy atakuja
SZAN G H AJ, (PA T-. W edług 

wiadom ości ze źródeł chińskich 
Japończycy znowu obrzucili 
bombami m iejscow ości Ku- 
Yuang, Tu-Szi-Kau i  Tung- 
Schat-r

Poza tem oddziały znajdujące 
się pod  Ku-Yuang w zm ocnione 
zostały o  1000 żołnierzy. W  re­
jonie D olonor wojska japońskie 
przygotowują się do  dalszej 
akcji.

Wyrok na łódzkich narowtów
z 19 oskarżonych 7 zoslalo skazanych

,Ł czoraj w  Sądzie Okręgo­
wym w Łodzi zapadł wyrok w 
sprawie narowców.

Z  pośród 19 oskarżonych ska 
zani zostali: Ryszard Szczęsny, 
lat 20, student, na 2 lata więzie 
nia, Zygmunt Hałaj, lat 32, na 
1 rok i 10 miesięcy, Franciszek 
Laskowski, lat ^Ś, na 10 miesić 
cy , Henryk Konarzewski, lat

54, b. prezes koła narowców na 
2 i puł roku w :ęzienia, Feliks 
Kierski, lat 27, di ukarz, na 1 
rok więzienia, Stefan Robakow­
ski. lat 45, na 1 rok więziema, 
Helena Kożuchowska, lat 20, na 
l rok aresztu.

12 oskarżonych zostało unie­
winnionych

dziewcząt, a jednej z nich na 
środku sali podnieśli w górę su 
kienikę i spódniczkę.
. Na krzyki znieważonej w  ten 
sposób dziew czyny pośpieszyli 
je-j na pom oc, znajdujący się na 
sali tancerze, przyrzem  w yw ią­
zała się zażarta bójk? na r óże.

Podczas tej bójiki 19-letni 
Konstanty Lepiecko, który

pierw szy wystąpił w  obronie 
dziewczyny, został ugodzony 
nożem w okolicę  szyi, co  spo­
w odow ało  natychm iastową je ­
go śmierć wskuilek przecięcia 
arterji. Dwaj inni m łodzieńcy, 
nazwiskiem Burak i Szynie no, 
odnieśli lżejsze rany.

Spraw ców  zabójstwa, Micha 
la O ikiew icza i Jana Lepiecko, 
zatrzymano. Zw łoki Konstantę 
go Lepiecko zabezpieczone do 
przybycia władz sąaow o - śled 
czych.

ną odpowiedzialność zi wszystko, c® 
robi podległy mu iparai, choć w je, 
że nie Wszystko w nim sp. iwne, wcią­
gnięte. Oświadcza, że będzie tępił 
nadnżycia, ale wobec tego, że nir i izę 
dzie może traiić prosi o koraunik>>wa 
nie mu wszelkich spostrzeżeń. Ni* 
wierzy, by w policji panował systen* 
bicia. Różne komisja robiiy dc.kodze 
nia i donoszeniu okazały się fałszywe.

Przechodząc do zagadnień samorzą­
dowych, minister, oświadczył, iż usu­
nięto z samorządu pailyjni:two i poił 
tykę. Minister wywodzi, iż w okra­
sie, tiedy uyi radnym m. warszawy 
mógł stwierdzić, iż Rada Mie,ski sto­
licy była bardziej partyjnie zawzięta* 
niz Sejm.

Luozi, którzy się do tego kiemnkn 
nie nagięli, trzeba było ■ nsanąti. Nic 
adało się to w Poznaniu i d l ' « J 
jesi ’ tam komisaryczny prezydent, ktń 
rego działalność wywolnje uznanie U  
wet u przeciwników.

Dalej minister oświadcza, że stosu- 
nełi jego do obywateli oe* względu uc 
narodowość i wyznanie Ust jeoaolity,

Zkolei minister przeszedł do odpo­
wiedni na zarzuty w sprawii Bere** 
Kartuskiej. Na wstępie minister od­
czytał, obowiązujący tam rOTulamin, 
przyznając, źe pobyi tam istotnii iaat 
i icżld, ale sadyzmu i znęcania się lu t  
nie byto. Częsie lustracje, p zeprow* 
dzar i przez minisiersrwo, sprawiły* 
że póprawit się wikt, dostarczono u- 
brań i odpowiedniego posiania. Aby, 
zb idać istotne stosunki w berezie 
przy zagwarantowaniu b t i-s ta o ic i  "-I 
naiciężize nawet oskarżenia przęsło- 
chano dwóch bytreb mieszaaaców B* 
rezy i ci potwierdzić mieli powyzszi > 
słowa ministra.

Nc tem saończono debatą Min. Sbt 
Wewn.

Wyrok na p. Brodackregfl
Sad marszałkowski wydał wczoraf 

wyrok w sprawie zatargu p. Brode­
ckiego (Kl. Lud.) z p. Sano-,aą (B B ), 
Sanojca zarzucił p. Brodackiemu i i  
nadużył swojej godności sędz ego , ł  
posła przy przeprowadzaniu parce* 
tacii maj Jakimowce. Sąd marszat- 
kowski po przesłuchaniu slrou i za« 
znajomieniu s:ę z orzeczei em ko- 
inisji dyscyplinar iei przy Sądzie 
Ape’ acyjnym w Krakow-.e stwierdzi, 
że rzeczywiste dzalalność p Bro« 
dackiego uchybiła godności pos «

Seim wydaje cos ów
Wczora o 4 m. 30, odbyło się pis- 

aarne pojedzenie Sejmn.
Porządek dzienny ' objął szereg 

spraw.
Sejm po zułaiwienin szeregn ustaw 

m. in- o zmianie prawa autorskiegcą 
przystąpił do wniosków vc sprawie p<> 
ciągnięcia do odpowiedzialności kilku 
nastu posłów ze wszystkich prawlo 
stron.

Wszystkie wnioslu rosiały nenwaio 
ne, irzyczem wniosek o wyaanic p< 
Wojciecha Wojciechowskiego (RB) zu 
mieszanego w sprawie nąprowsttiegp, 
ze straży więziennej, przyjęto jednoj 
myślnio

Hauptmann. brom się...
Przesłuchanie św adk6i» w procesie o in :erl dz!ecka Lindbergha sksdczone
FLEMINGTON, (PAT). Prze­

słuchanie św*ddkow w  prucesie 
Hauptmanna zostało ukończone.

Obrona zażądała od sądu za 
lecenia ławie przysięgłych uwol 
nienia oskarżonego, ponieważ 
sprawa ta nie leży w  kompeten 
cji obecnego sądu. Trybunał od 
daUł jednak w niosek obrony.

W ów czas obrońcę oświadczył, 
iż udowodni, źe Hauptmann w 
dniu porwania dziecka płk. Lind 
bergha poszukiwał pracy, a wie 
cz^r spędził w towarzystwie żo ­
ny Obrońca zapewnia, iż przed 
staw' dokładne sprawozdanie o 
tem, co  robił Hauptmann w  dniu 
w ypłacenia okupu. C o się tyczy

w ieczoru iego dnia, io  Haupt- 
manr s.ędził go u siebie w to ­
warzystwie sutych przyjaciół.

Następnie zeznawał Haupt­
mann. Oświadczył on, że mając 
>7 i Pół lat wstąpił do armii 
niemieckie) i brał udział w  wo: 
nie światowej, przyczera uległ 
zatruciu gazami. Po wojnie prze 
siedział jakiś czas w  więzieniu 
w Niem czech, a po  uwolnieniu 
przyoył nielegalnie do Si Zied 
noczonych.

Hauptmann twierdzi, że w 
dniu porwania dziecka płk 
Lmdbergha posiadał od  3 do  4 
tys. dolarów  i źe w  dniu tyir 
pracow ał do  godz. 5-ej do po- 
łuoniu.

Zeznania Hauptmanna zosta­
ły przerwane celem  przesłuch?' 
nia świadka odw odow ego pie* 
karza Fredencksona, u którego 
pracowała żona Hauptmanna. 
Fredenckson  odmówił zeznanif 
pod przysięgą, źe w dniu porwą 
nia dziecka Hauptmann przy­
szedł do żony swej do piekarni, 
ak to zw ykle czynił.

Zona Fredericksona ab znała 
że w dn.u porwania dziecka 
Hauptmann przyszedł w ieczo ­
rem po swoją żonę do piekarni- 
W zięty iednak w krzyżowy o- 
gień pytań świadek ten przyz­
nał, iż w dniu tym nie była o -  
becna w  domu.

Zilżk a  d i k i i : »A drl«", „ Atiantlo", „6w lt" 
.Bagatytla" lub „S ło n k o "  

CąytalalMw „Ostalaldh f l t l m M  Krakawakhb" | 
Ważną *Tih* w ć a ił 2* itynala UUQr,
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Grób uduszonej kochanki o) polu
Mordeice sad skazał na 8 lat u ra z en:a

Zam ożny gospodarz powiatu 
białostockiego, 40-letni Adam  
Biljnina przez szereg lat był 
słomianym wdowcem. Żona je 
go bowiem w czasie zawieruchy 
wpjennej pozostała w Rosji, nie 
dając o  sobie znaku życia. Bil- 
mipa wystarał się tedy o doku­
menty, stwierdzające zaginię­
cie trwałe żony i szykował się 
do  urządzenia weseliska. 

W YBRED N Y W D O W IEC 
W śród kandydatek do stanu 

małżeńskiego wiadomość ta wy 
w ołała niezwykłe poruszenie, 
albowiem każda z nich marzyła 
o  tąkiej partji. Bilmina wszak 
był chłopem  na schwał, a grunt, 
te  miał grunt w ilości kilkudzie 
sięciu morgów.

Znając swe walory —  Bilmi­
na stał się wybredny i na za­
lotne spojrzenia pierwszej lep­
szej nie reagował wcale 

U R O D ZIW A  ANIA 
Z  pośród wielu dziewcząt, z 

któremi chciano go wyswatać —  
najbardziej do gustu mu przy-

Eadła Anna Tom olewiczówna, 
tóra swą urodą i wdziękiem 

olśniła wprost Bilmina.
W yrachow any chłop nie dał 

•ię wziąć odrazu na m ałżeń­
stwo. Zanim zaprowadził panią 
swego serca do kościoła —  po­
stanowił w ypróbow ać je j gos­
podarskie zalety. Czy tylko 
gospodarskie? T o  był tylko pre 
tek st

Tom olewiczówna z ochotą 
przyjęła  propozycję Bilmina 
zajęcia się jego gospodarstwem. 
W krótce razem z nim zamiesz­
kała, stając się wzorową gospo­
dynią, ale i pożądaną kochan­
ką...

W  OCZEKIW AN IU  ŚLUBU 
O d tej pory życie Tom olewi- 

ezów ny stało się istnem pie­
k łem  na ziemi. Bilmina odkła 
dał ślub, zmuszając jednocześ­
nie dziewczynę do poronień, 
gdy  się okazało, ie  zaszła w 
ciążę.

Tom olewiczówna posłusznie 
W ykonywała wszeikit polecenia 
W przekonaniu, iż kiedyś na­
dejdzie  dla niej dzień radosny. 
Ozień ślubu z Bil miną. O tem 
przecież marzyła...

Rzeczyw istość okazała się 
inna.

Bilmina miał już dosyć. Szu­
kał zmiany i dlatego pewnego 
dnia wygnał Tom olewiczównę, 
schorowaną i znękaną.

Zrozpaczona dziewczyna czy 
tńła wszystko, aby odzyskać 
niewiernego, a gdy nic nie zdo­
łała  wskórać, .postanowiła psuć 
mu szyki na każdym  niemal 
kroku.

Bilmina, widząc, iż nie obroni 
•łf —  wczesną wiosną zaprosił 
A nię do siebie, celem, jak sam 
ośw iadczył omówienia spraw 
osobistych i ewentualnego ter­
minu ich ślubu.

Tom olewiczówna omal zmy­
słów  nie postradała z radości 
ł, ubrawszy się w najlepszą suk 
nię, powędrowała do Bilmina. 

„ŚM IERCI SIĘ NIE B O JĘ " 
G dy ją ostrzegano, aby nie 

chodziła, bo może stać się nie­
szczęście —  Tom olewiczówna 
odpow iedziała:

—  W czoraj byłam u spo­
wiedzi, więc śmierci się nie 
boję...

Przewidywania przezornych 
sąsiadów okazały się słuszne.

W  czasie ożywionej rozm o­
w y Bilmina chwycił swą b. ko­
chankę za gardło i udusił. Zwło 
kl narazie ukrył pod łóżkiem, 
zaś o zmroku wsadził zwłoki do 
wora i wyniósł na własne pole. 
Tutaj wykopał dół, do którego 
w rzucił zwłoki, przysypując zie 
mlą.

O tajemniczym zniknięciu To 
m olewiczówny wiele mówiono 
we wsi. lecz nikt nie podejrze­
wał Bilmina o tak potworne 
morderstwo

PO W R Ó T ŻONY
W  tym czasie przybyła nie­

spodzianie z Rosji żona Bilmi­
na, który wziął z nią rozwód i 
wkrótce już bez przeszkód oże ­
nił się.

Kilka miesięcy minęło, o  To- 
molewiczównie nie było  żad­
nych wieści

COŚ S T R A S Z Y  N A POLU
K rążyły pogłoski, legendy. 

Sąsiedzi Bilmina opowiadali m. 
in. o  tem, jak to na polu jego 
coś straszy. Konie, przechodząc 
w pewnera miejscu —  p łoszyły  
się i w bok zrywały wraz z za­
przęgiem.

G dy zboża w yrosły  —  stwier 
dzono, że w  miejscu, gdzie się 
konie czegoś instynktownie ba­
ły, żyto niezwykle wybujało. 
K łosy by ły  pełne, grube.

Te dziwne okoliczności na- 
orow adziły  mieszkańców wios­
ki na pewne dom ysły. Zam el­
dowano o  tem władzom, które 
początkowo odniosły się do te­
go pobłażliwie. G d y  jednak

kategorycznie zażądano zbada­
nia tego miejsca, odkopano zie­
mię. W  grobie znaleziono roz­
kładające się zwłoki Tom ole- 
wiczówny ze śladami udusze­
nia.

8 LA T  W IĘZIENIA
Podejrzany o  dokonanie mor 

derstwa Bilmin przyznał się do 
winy, podając na swe uspra­
wiedliwienie, iż dokonał zDro- 
dni w czasie, gdy T. złapał u 
siebie w ogrodzie na kradzieży. 
W ywiązała się kłótnia, w cza­
sie której udusił ją rękami.

Dochodzenie nie potwierdzi­
ło  oświadczenia Bilmina, które­
mu Sąd Okręgowy w Białym ­
stoku wym ierzy! karę 8* lat wlę 
zienia.

Sąd A pelacy jny  w W arsza­
wie uznał jedynie, iż Bilmina 
działał w afekcie, lecz co  do wy 
sokości kary wyrok I insi za­
twierdził.

Przewodniczył sędzia Chy- 
czewski, oskarżał prok, G ode- 
cki.

Mat ka  s k a z a n a
za  otrucie n ie ile iza in ie  choregu dziecka

LW Ó W . Przed sądem lwów 
skim toczył się proces przeciw ­
ko Reginie Greifow ęj, oskarżo­
nej o to, że z litości podała w 
czekoladce truciznę swemu nie­
uleczalnie choremu dziecku.

P o rozprawie, która obfito­
wała w dramatyczne momenty, 
sąd wydał wyrok, mocą którego 
Greifowa skazana została na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze­
niem wykonania kary.

Krwawy zatarg Miedzy rzeźnikami
Pom iędzy rzeźnikami prusz­

kowskimi braćmi G olde z jed­
nej strony a rodziną rzeźnika 
Zalcmana istniały spory na Ile 
konkurencyjnem.

W  marcu zeszłego roku w y­
nikła między nimi bójka, w cza 
sie której Gedali Golde padł 
śmiertelnie ranny nożem w p le ­
cy.

W czoraj na ławie oskarżo­
nych zasiedli Zehnan Zalcman, 
oskarżony o zabójstwo, a Hersz 
Zalcman (77-letńi ojciec jego) 
i szwagier Josek Postolski o 
branie udziału w bójce, wyni­
kiem której była śmierć jedne­
go z uczestników. Brat zabite­
go, Szyja Golde, odoowiada 
również za udział w bójce.

Skazaire szantażytłki
Poznawszy p. Karolinę Liiję 

Falkiewiczównę, p. A lfred  W . 
przeżył niesamowite chwile.

Po rozstaniu z p. f .  nie było 
dnia, o  którym pan W . mógłby 
błogo wspominać. Telefon ury 
wał się od pogróżek, codziennie

Potworni mordercy dziecka
Ojciec i macocha skazani na 8 lat wiezienia

Józef Asiesiukiew icz nie dbał 
o żonę i 2-letnie dziecko, M a­
rysię, uganiając się za dziew ­
czętami, na brak których kolon 
ja Czuprynow o (woj. b ia łostoc­
kie) nie mogła się uskarżać.

G dy Paulina Asiesimkiewiczo 
wa zmarła —  maleńka Marysia 
znalazła się zupełnie bez op ie ­
ki. Czuli sąsiedzi, a zwłaszcza 
K upcow ie doglądali małej i c z ę ­
stokroć zabierali d o  siebie na 
dłuższe lub krótsze okresy  cza 
su.

Asiesinkiew icz insteresował
się tylko kobietami, które w o- 
gonku oczekiwały na kiwnięcie 
palcem ze strony w dow ca. W y­

branką serca stała się Stanisła­
wa Rodalska, którą Asiesinkie­
w icz poślubił.

Uważając swą misję za skoń 
czoną —  Kupoowie oddali dziec , . . . , 0 , ,
ko ojcu. W krótce jednak prze s^d wym ierzył im karę po 8 lat

rodnego o jca  i m acochy w  stan 
oskarżenia o  znęcanie się i za­
bójstw o dziecka.

Przew ód sądow y ustalił winę 
Asiesinkiew iczów , przyczem

konali się, ae zarówno ojciec, 
jak i m acocha znęcają się nad 
małą Marysią.

G dy w dniu 3 kwietnia M ary 
sia nagle umarła, zrodziły się 
podejrzenia o  których Kupiec 
nie om ieszkał podzielić się z 
policją.

Ekshumacja zw łok  Marysi, o- 
raz zeznania św iadków  dały 
podstawę d o  postawienia wy-

więziema.
Sąd A pelacyjny w  W arsza­

wie rozpatrzył wczoraj tę spra 
wę. M ając na uwadze w yjątko 
wą ohydę czynu oskarżonych, 
oraz zgóry przez nich pow zięty 
plan zam ordowania dziecka wy 
rok I instancji zatwierdził.

Oskarżeni wprost z sali sądo 
wej pow ędrow ali do więzienia 
gdzie odbędą w yznaczoną im 
pokńtę.

Zemsta gospodyni do wszystkiego
Uimiercila kochanka i poparzyła froie dzieci

poczta przynosiła nowe niespo­
dzianki i t. d. i t. d.

N ajbardziej jaskrawą meto­
dę szantażowania nieszczęsne­
go człowieka było posługiwanie 
się małym synkiem. Pani F. 
wmówiła w malca, iż p. W . je$t 
jego ojcem  i poleciła mu przy 
nadarzającej się sposobności 
w ołać: „Tatusiu, tatusiu".

W  miejscach publicznych w y 
nikały oczywiście przykre incy­
denty z tego puwodu. Zniecier 
pliwiony tem wszystkiem p. W- 
zaskarżył p. F. o szantaż.

Sąd Grodzki uznał p. Karoli­
nę Lilję zarzucanego jej przer 
stępstwa i skazał za to na rok 
więzienia.

Sad Okręgowy wyrok ten u- 
chylił i wvm ierzył karę 2 mie­
sięcy więzienia.

Skarga kasacyjna oskarżonej 
odniosła zwycięstwo, ajbowiem 
Sąd N ajw yższy zniósł wyrok.

W czoraj sprawa ta pow tór­
nie była rozpatrzona przez Sąd 
O dw oław czy w W arszawie.

W  wyniku rozprawy p. Falk. 
została skazana ńa 6 miesięcy 
więzienia, lecz z amnestji Sąd 
karę darował.

Czy o. W . będzie miał teraz 
spokój ?

G d y  p. Ęr&mach Gębalski 
(mieszkaniec Łodzi) jw dow ia ł, 
pozostając w  nie utulonym smut 
ku wraz z trojgiem dzieci —  za 
w akow ało miejsce opiekunki 
dla dzieci i jednocześnie osłody 
dla tatusia w  tych ciężkich 
chwilach.

Jakoś znalazła się p o  p ew ­
nym czasie taka osoba, która 
wyraziła ochotę dzielić smutki 
i radości rodziny Gębalskich za 
określonem wynagrodzeniem . 
Była nią 38-letnia Helena Cie- 
cierkiew iczow a, samotna w d o­
wa.

P oczątkow o stosunki ułożyły 
się wyśm ienicie i p. Gębalski 
zaczął patrzyć na świait różo ­
w o. Pani Helena dzieliła z nim 
wszystko, nawet łoże m ałżeń­
skie.

Sielanka trwała do czasu, gdy 
C iecierkiew iczow a poczęła  się 
rządzić, jak szara gęś. Spory 
m iędzy kochankam i pow tarza­
ły się coraz częściej. Gębalski 
w  rezultacie w ym ów ił posadę p. 
Helenie, która z tego pow odu 
postanowiła się zem ścić. W ybra 
ła sposób ohydny.

G dy noc zapadła i w szyscy 
byli w e śnie pogrążeni, C iecier­
kiew iczow a wstała cichutko i, 
zbliżyw szy się d o  łóżka ra  któ 
rym spał G ębalski z synem Zyg 
muntem, w ylała na jego twarz

większą porcję kwasu siarcza- 
nego. Przy tej okazji dostało 
się synowi, k tóry  został pozba ­
w iony jednego oka, przyczem  
doznał uszkodzenia drugiego, o- 
raz trwałego zeszpecenia twa­
rzy, dwie małe dziewczynki po 
parzone zostały odpryskami, 

Gębalski przypłacił to ży­
ciem, gdyż w czasie spełnienia 
zbrodni leżał nawznak z otwar- 
temi ustami. Kwas dostał się 
przez usta d o  wewnątrz, w sku­
tek czego nastąpiła śmierć.

C iecierkiew iczow a, stanąw­
szy przed łódzkim  sądem, tłu­
m aczyła się, iż początkow o raia 
ła zamiar popełn ić sam obój­
stwo, lecz przedtem  chciała wy 
w rzeć zemstę na G. bez zamia­
ru zgładzenia go i poparzenia 
jego dzieci.

Sąd A pelacyjny w  W arszawie 
skazał mściwą kobietę na 8 lat 
więzienia z pozbawieniem  praw.

Przew odniczył rozprawię sę­
dzia Kulikowski, oskarżał prok. 
Świerczewski.

Odroczenie sprawy 
b. m jr. W id ze w sk ie g o
Rozprawa przeciwko b. m ajo 

rowi W róblewskiemu i b. na­
czelnikowi Dyderskiemu uległo 
odroczeniu,

W  toku rozprawy okazała się 
potrzeba przeprowadzenia oglę 
dzin akt Urzędu Skarbowego i 
Izby Skarbowej w Warszawie 
celem ustalenia okoliczności, w 
jakich nastąpiło rozłożenie na 
raty podatku Przecławskiemu.

Skazanie głośnego oszusta
D z a la l on w  zamroczeniu narkotycznem

Sprawa adw. Łypacewicza
Sprawa adwokata Łypacew i­

cza, oskarżonego o  szereg 
oszustw, wyznaczona została 
na wtorek 29 b. m.

Sprawa ta ze względu na oso 
by oskarżonych i ich czyny za­
powiada się sensacyjnie

Przed Sądem  Grodzkim  w  
Rów nem  (sędzia MedyńskiJ sta 
nął głośny aferzysta i oszust 
znany i osławiony ndemai we 
wszystkich miastach Polski 
Ludwik Stefan Bart vel Brandt 
z W arszawy (Złota 48).

Bart, odznaczający się dosk o­
nałą prezencją i przekonyw ują­
cą w ym ow ą i wyilwomenn obej­
ściem, „prom ow ał się" w łasno­
ręcznie na doktora m edycyny i 
jako doktór grasował po  Wszyst 
kich większych miastach w  kra 
ju. Odwiedzał on lekarzy, od 
których wyłudzał większe sumy 
na rachunek nigdy nie dostar­
czonych drogich wydawnictw  
lekarskich; firmom handlowym 
i przem ysłowym  proponow ał do 
stawy- dla wojska, przedstawia 
jąc się jako delegat Min. Spraw 
W ojsk, i pobierał grubsze zalicz 
ki; nie gardził instytucjami *a- 
morządowemi. szpitalami, sejmi 
kami gdzie dzięki swym osobi­
stym walorom  i sfałszowanym 
dokumentom, potrafił wzbudzić

nieograniczone wprosił zaufanie 
i wyłudzić sporo gotów ki.

W  Równem  „dr. Bart" zdołał 
naciągnąć firmę Bata oraz w ła­
ściciela składu manufaktury na 
rzekome dostawy w ojskow e o- 
raz kierownika szpitala państwo 
w ego, dra Tom aszewskiego, na 
w ydaw nictw o lekarskie. Przy 
sposobności sprytny oszust w y­
łudził od dra Tom aszewskiego 
receptę na morfinę, jest bowiem  
nałogowym  narkomanem

K iedy grunt rówieński stał 
się dla Barta za gorący w yje­
chał do  Łuoka, stamtąd do K ow  
la, gdzie w  dalszym ciągu upra­
wiał swój oszukańczy proceder. 
Swój tupet posunął tak daleko, 
że wm ów iwszy miejscowym le ­
karzom, iż pracuje również na 
polu nauikowem, asystował w 
Kowlu przy bardzo trudnej i 
skom plikowanej operacji. U kil­
ku lekarzy wyłudził ponadto 
morfinę potrzebną mu rzekom o 
dla celów  doświadczalnych.

Naskutek rozesłania listów

gończych został Bart w Kowlu 
aresztowani i odstawiony do 
Rów nego. W posiadaniu jego 
znaleziono m nóstwo lekarstw, 
fałszyw ych pieczątek, blankie­
tów, dokum entów i t. p. oraz 2 
notesy, w których skrupulatnie 
notował swe „zarobk i" i ich źró­
dła.

Jak wynikało z odczytanego 
na rozprawie rejestru karnego. 
Bart jesit nafOgowvm oszustem 
i hochsztaplerem i posiada na 
swem koncie za czas od 1927 r 
7 w yroków  skazujących sądu 
warszawskiego, lwowskiego, krą 
kow skiego j innych miast Polski

Bart nie stracił swego tupętu 
i w obliczu sądu, Uważa, ż* 
jest ofiarą intryg policji. Oszu­
stwa swe popełniał pod n ieod­
partym przymusem w zamroczę 
niu narkotycznem.

Sąd również powziął przeko­
nanie, że oskarżony działał w 
zamroczeniu psychicznem  i u- 
znając okoliczność tę za łago­
dzącą, skazał go tylko na 2 lata-
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N a s za  w ie lk a  a n k ie ta  z  n a g ro d a m i
Moja pierwsza miłość

L o t n i k  o p r z y z i e m n e j  d u s z y  ( G o d ł o :  E r m a )
(Dokończenie)

Tyle minęło ju i lat... w lokąc 
za sobą nudę i tęsknotę nieprze 
partą, a zapomnienie nie przy­
chodziło... Jego jedynie tylko 
kochałam, a gdy odszedł na wie 
ki, wiedziałam, że nie w róci i 
dlatego tylko pogrążyłam  się w 
m artwocie niezgłębionej apatji i 
rozgoryczenia... T o  znów w przy 
pływ ie szalonej rozpaczy zńgry 
załam wargi do krwi bo nie mo 
głam pogodzić się z myślą, że u- 
tracdłam moje szczęście...

Dziś, mam przed sobą życie 
całe... m łodość!... Lecz nic mnie 
nie nęci o nie! Przede mną

PRZYSZŁOŚĆ PONURA,
ciemna, bez mego słonka, bez 
Ryśka...

Czy ży je? ... Nie wiem... Dla 
mnie On umarł na zawsze...

Jedna, jedyna myśl ożywia 
mnie w tej atmosferze ciężkiej, 
przytłaczającej, tą myśl, że m o­
że czas zetrze cierp: enig na 
proch i przysypie pam ięć jego

warstwą zapomnienia... Ejże!... i 
znów złudą się karmię —  po- 
cóź?...

...I tli m iłość wiecznym p ło ­
mieniem, który chyba nigdy nie 
wygaśnie. Płomień ten, chwiej 
ny je®t niekiedy i pozornie przy 
gasa, zamiera by znów po chwi 
li zapłonąć, i skw iercząc topić 
młode życie we łiach  bezm ier­
nej tęsknoty i żaju....

Czasami imię jego zadrga 
skargą wspomnienia w pustce 
dotychczasowego życia, a wów ­

czas, smutek bezgraniczny obej­
muje mnie i żałość wielka są­
czy  na dno duszy piołunowe kro 
ple... Och! Jakże odczuwam ten 
brak treści mego życia — brak 
Ryśka... Bez niego wszystko sza 
re, nudne i bez znaczenia...

On mnie nigdy nie kochał 
tak... nie kochał... zimno szy­
derczo brzmią te słowa a prze 
cieź to bardzo realne. Cóz ja 
mogę poradzić, mała, bezradna 

j dziew czyna? Nic... O czyw iście 
i nic...

1 tylko niekiedy, usłyszawszy 
W A R K O T PODNIEBNEGO 

P T A K A
wiedziona niezrozumiałą myślą, 
wychylę się oknem i wybiegnę 
wzrokiem na jego spotkanie. 
Wzruszenie zadławi mię w gar­
dle, serce załopoce silnie niby 
ptak zraniony. M oże to On?...—  

I Rój upartych myśli nanowo opą 
'dnie mi duszę, zatarga wspom­
nieniami dawnej perspektywy 
naszych wspólnych wycieczek... 

...A szczęście już nie wróci...

Z  pfeknei altanki, do portowej spelunki (Godło: Kenolm)
N adchodził wieczór... Na cie­

mnym błękicie nieba promieniał 
wysoko księżyc w pełni. Sre­
brzysty blask miesiąca przele­
wał się na senną i cichą równi 
nę. Z pośród zieleni drzew, wy 
rastał murowany dwór, który 
błyszczał taflami szyb dużych 
okien. Pod oknami piął się 
bluszcz, werenda była przystrp 
jóna dzikim winogronem, w o­
kół roztaczały się klomby, skąd 
dochodził zapach kwiatów. W  
dole błyszczał staw, ponad 
szczyty włoskich topoli. Pach­
niały już rosą łąki i mokradła. 
Park stary szumiał w około p o ­
ważnie, a księżyc w pełni ja­
śniał, jakby się zdawało, już po 
nad uśpV»nvrn dworem... W  sreb 
rrystym blasku księżyca zauwa­
żyłem  zwolna
PO SUW AJĄCĄ SIĘ POSTAĆ 
która kierowała się w stronę al
tanki, obrośniętej wspaniale dzi 
kiną winogronem.

Była to W ładeczka! Zaiaśnia- 
ła w ciemnościach, jak płomień 
nv meteor. Dziewczę o niezwy­
kłej urodzie, wyglądem  swvm 
przypominała Dulcineę del To- 
boso. B yła naprawdę w  okresie 
pełnego rozkiwtu, poprzedzana 
niezwykłym objawem  tempera­
mentu, o w ybujałej fantazji, o 
nadzwyczajnej zmysłowości, ó  
czarującem  spojrzeniu, to też 
niejeden młodzian pożerał ją 
swoim spojrzeniem.

Ujrzawszy W ładeczkę, do­
prawdy radość moia nie miała 
granic, gdyż była dla mnie w y­
śnionym i wymarzonym typem, 
typem niewiasty, której poza­
zdrościć może każda.

Nastawiło miłe przywitanie. 
Spoczęliśm y

W ZACISZNYM ZAKĄTKU  
ALTANKĘ  

przytuleni do siebie, jak dwa 
ptaszki wśród aksamitnej nocy. 
Władeczka siedziała i marzyła

i nagle wśród tych marzeń o d ­
wracała się ku mnie, i uśmiecha 
ła się z niewypowiedzianą miło 
ś c ią .. Uśmiech jej promieniał 
najpierw w  oczach, potem zesu 
,vai się na usta.

T ego w ieczora byłem  szczę­
śliwy W ładeczka z każdą chwi 
lą zdawała się być więcej roz­
promienioną, gdyż od wczesne 
go dzieciństwa zm ysły szalone 
spa liły  ją. Była właśnie w okre 
sie budzenia się wiosny...

W  pewnym momencie odru­
chowo chwyciła mnie rękoma 
za szyję i usta nasze w piły się 
w siebie, jak ostroga jeźdźca w 
bok konia. Zm ysły nasze rozpa- 
sały się niby rozhukane morze. 
Czułem, jak serce m oje w pę­
dzała krew do żył, a

K R E W  SIĘ BU RZYŁA

byłem, lako szumiące źródło 
krwi. Czułem życie dookoła 
siebie1

W ładeczka, znalazłszy się w 
swej sypialni, poczęta szyko­
wać się do spania. Przez o t­
warta okno dolatywał zapach 
kwiatów 1 dziki szmer drzew. 
Byiła ju i uśpioną... Twarz jej 
pieściły wędrujące po sypialni 
księżycowe promienie. Piersi i 
ramiona miała cudne-. Piękne 
zmysłowe jej usta niewieście 
zdawały Się uśmiechać. Śniła o 
słodkich chwilach, niedawno tak 
Spędzonych sam na sam.

Rankiem następnego dnia od 
jeźdżałem. W yjeżdżałem  dale­
ko, bo

BĘDĄC UCZNIEM 
SF M A R YN A R C E  M ORSKIEJ

musiałem odbyć szkolną podróż 
na w yspy Antyllskie —  New - 
Jork i zppwrotem do Gdyni. To 
też % przykrością musiałem się 
rozstać ze swą malowniczą miej 
scowością, a zwłaszcza z naj­
droższym  dla mnie skarbem,

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.45 Pieść poranna; 6 48 Muzyka; 

6.52 Gimnastyka; 7.07 D. c. muzyla; 
7.50 Koncert reklamowy; 12.10 Kon­
cert; 15.30 Wiadamości o ekaponse 
polek im; 15.35 Przegląd ginkUwy;
15.45 Najnowsza nagrania na płytach; 
16.30 „Teatr Wyobraźni'* nadaj* slu- 
yho wieko dila dzieci p. t. „Tygrysi 0- 
fo®“ ; 17jOÓ Dumki polski*; 17.50 „Nó- 
woozetuy &avoir vlvre"; 18XH) „Prze­
gląd wydawnictw rolniczych"; 18 10 
„Życie kulturalne i artystyczne stoli­
cy"; 18.15 Duety operowe; 18.45 Re­
portaż z fabryki kauczuku. 19.03 Ste­
fan Malinowski; Sonata d-moll na 
wiolonczelę i fort. 19.20 „W iśnicz" 
(Odczyt). 19.30 Koneert- 19.50 Wiado­
mości sportowa. 30-00 „Z dawnych 
operetek". 20 55 „Jak pracujemy w 
Polsce". 21XX) Koncert symfoniczny.
21.45 „B oie Narodzenie ze ś. p. St- 
Przybyszewskim" — s*kic literach.
23.00 Koncert reklamowy. 22.15 Muzy 
ka taneczna. 23 05 „Kukułka wileń- 
ak»". 23-35 Muzyka taneczna. 24.00 
Retransmisja muzyki tanecznej z Lon­
dynu
BOŻE NARODZENIE ZE Ś. P. STA­

NISŁAWEM PRZYBYSZEWSKIM
Nie wszystkim wiadomo, że Stani­

sław Przybyszewski spędził święta Bo 
lego Narodzenia roku 1898 w Delaty- 
nie w domu Zdzisława Kam niskiego.

Przybył tam ze Stanisławem i Win­
centym Brzozowskim i ich siostrą Nd 
wigą Jakie wrażenie wywarł na 
mifankapcach małego małopolskiego 
miasteczka ten wielki, sławny pisarz, 
redaktor krakowskiego „Życia", opo­
wie radiosłuchaczom znany poeia Hen 
ryk Zbierzehowski, który wówczas, 
jako student »U  klasy, w domu swe­
go wu)« po raz pierwszy zetknął się 
r Przyoy5zew*kim i nie mógł wyjść 
z ł . zdumienia, widząc, jak wielką pro­
stotą w obejściu z ludźmi odznacza 
się ten poeta —  „satanista". Wspom­
nienia te usłyszy®? drlś o godz. 21.45. 
GRZEGORZ FITELBERG I STANI­
SŁAWA ARGASINSKA W RAD JO 

Dzisiejszy koneert symfoniczny w 
dniu 26 stycznia o godz- 21.00 poświę­
cony jęst utworom kompozytorów fran 
cuskim Koncert ten prowadzić bę­
dzie kapelmistrz Grzegorz Fitelberg. 
x&£ jako soliętka wystąpi Stanisława 
J*fiiS9ka. W programie utwory Saint 
Saensa, Debuseyego i Ravelą

K U P O N  

P O R A ŁY  PRAW NE!

to musiało być rozstanie się z 
najsłodszą W ładeczką. Tą, któ­
rą tak kochałem ponad życie, 
która była przeze mnie uwiel­
biana ponad wszystko.

Burza kołysała okrętem na 
wspienionem morzu, jakgdyby 
zdawała się nim igrać Czub o- 
krętu pru! potężne i wzburzone 
ate; poaążaiem  hen!

PRÓCZ NIEBA I W OD Y
nic nie można było dostrzec, 
tylko gdzie niegdzie ptaki mor­
skie (mewy) przelatywały obok 
dymiącego komina. Stałem na 
pokładzie zasmucony i wsłuchi 
wałem się w szum spiętrzonych 
fal.

W ydarzenia, jakie ostatnło 
przeżywałem, dużo miało dla 
mnie uroku, to też nie było ani 
minuty, żeby mi nie przychodzi 
ły  te myśli, myśli o chwilach, 
tak rozkosznie spędzonych, ja ­
kie przeżywałem  pamiętnego 
wieczoru, z córką zamożnego 
dziedzica.

W ładeczka, nie mogąc się po 
godzić, i e  musi rozstać się z u- 
kochanym, postanowiła po pew­
nym czasie w yjechać do Gdyni, 
aby mogła mnie tam odszukać, 
—  pchana jakąś dziwną intui­
cją i być nadal w  tnoiepi to ­
warzystwie. Niestety! W szelkie 
jej zamiary spełzły yezow ocnie.1 
Błądziła tak przez ca ły  dzień 
po nieznanera jej mieście, a gdy 
miasto osnute zostało ciemnym 
mrokiem, W łada napotkała 
dw óch elegancko '  ubranych 
dżentelmenów, którzy zapropo­
nowali jej przejazd wspaniałą 
limuzyną. G dy im odm ówiła, ci 
z błyskaw iczną szybkością Wc'ą 
gnęli ją do obok  stojącego auta.

ZAW IĄZALI USTA
jednocześnie przykładając jej 
pod nos chustkę, przesyconą ja 
kimś narkotykiem. Była w szpo 
nacb handlarzy żyw ym  tow a­
rem.

W  Gdyni, mieście portowem  
w dzielnicy nawiedzanej prze­
ważnie przez marynarzy obcych 
krajów, znajduje się lupanar. 
rakrojony czysto na europejską 
skalę. I tutaj boginią płatnej mi 
ości została W łada. Lupanar 

stale był przepełniony różnemi 
.ypami, albowiem pojawienie 
się tak uroczego dziewczęcia 
było doprawdy rzadkością. K a­
płanki sprzedajnej miłości, k tó­
rych było dość duż"1, rekruto­
wały się zpośrć 1 dziewcząt, 
które pchnęły na Lę drogą w y­
bujałe zmysły. Szuuając zadość 
uczynienia dla swoich szaleń­
czych pragnień i namiętności 
zucają się samowolnie w 

otchłań, nieświadome, że pod 
yozoreiu rozkoszy, znajdą cie.- 
ueriia i udręczenia od których 
iż nie zdołają się wyzwolić.

W ła d a  z k a żd y m  dn iem  brnę 
a w ię ce j w  trzęsa w isk u  rozp u  

sty, o d w ie d z a n y c h  p rze z  m ęty 
jo r t o w e , p ija n y ch  m a ryn arzy  
Z k a ż d y m  d n iem  s ta cza ła  się w 
b e z d e n n ą  p r z e p a ś ć

...Zbliżał się w ieczór. W  p ro­
mieniach dogasającego już słon 
ca można było poznać W łade-z 
kę, gdy swym rytmicznym kro 
kiem zdążaJa d c ogrodu. Przy 
pominała sobie wtenczas park 
i altankę, porośniętą dzikiem 
winogronem, lecz ogrod ów  ni- 
czem  podobnym  ao parku nie 
był. Brak było tam czegoś i k o ­
goś... Siedząc na zlekka poro 
śniętej mchem ław eczce odda 
wała się rozymyślaniom; wszak 
wspomnienia jej z lat, kiedy by 
ła jeszcze w  szesnastej wiośnie 
kiedy kwitł na jej buzi pensjo 
nar&ki, niewinny rumieniec, by 
ły  te wspomnienia jej drogie.

W  oświetlonych rzęsiście p o ­
kojach lupanaru odbyw ała się

HUCZNA ZA B A W A .
Dźwięki m elodyjnego i namięt­
nego tanga unosiły paty w roz­
kosznych pląsach- W szedzie by 
ło  gwarno i rojno. G oście oszo 
łomieni tańcem i winem, weso 
ło  gwarzyli, wśród błękitnego 
dymu z cygar i papierosów 
W reszcie ucichły tony muzyk’

W łada z ło tk a  przemęczona 
tańcem opuściła salę i udała się 
?e swym partnerem do zacisz 
pego pokotu l i tu w  splocie ra 
mion oddawała się tak parnię! 
nym pocałunkom . Drżała cala 
jak w łebrze, gdyż była po 
wrażeniem. Myślała wciąż je 
szcze o tym, który ią tak ko 
chał, aż do szaleństwa, a dzi; 
on daleko, hen! M oże oczy  je 
w ięcej już go nie ujrzą. Pówsta 
ła w ięc w  niej myśl wydostani! 
się za wszelką cenę z tego trzę­
sawiska rozpusty i pow rotu do 
sw ego gm azdeczka, skąd w y ­
frunęła.

■Okręt zakotw iczył w  Gdyni 
gdy wydostałem  się na ląd 
tknięty jakąś wyższą, naprzy- 
rodzoną siłą, skierowałem  się 
bezwiednie, prawie ie  naoślep 
I o dziw o! Znalazłem sie w  kom 
natach lupanaru. W szedłem  do 
pokoiku krokiem  pewnym z mi 
ną starego wygi morskiego.

TU POZNAŁEM WŁADĘ,
siedzącą w towarzystwie swego 
partnera. T ęgo było  za dużo! 
Za bardzo serce moje biło do 
W ładeczki. Nie mogiem  tego 
ciosu przeboleć. Zrodziła s.ę 
w ięc we mmc chęć zemsty, za 
wszelką cenę postanowiłem  
przeciwnika swego usunąć, aby 
móc być z nią znów razem. Za­
wrzała ostra walka pom iędzy 
nami na śmierć i życie. Włada 
przestraszona ukryła się za k o ­
tarą.

W  tym czasie moje stalowe 
muskuły rzuciły przeciwnika o 
:iemię, ten zaś podniós^zy się 
łobył sztyletu, chcąc mnie ugo 
Izić. Usunąłem się wporę w 
m k. Ostrze sztyletu przebiło 
cotarę, a zarazem i plecy Wła 
dy. Na sali zapanowała konster 
nacja. Obezwładnione ciało 
W ładeczki, obsunęło się zw ol­
na na ziemię. Przeniesiono ją na 
łóżko. Stan jej byt beznadziej­

ny, sztylet bow iem  przebił ser­
ce, które tak potrafiło kochać.

...W ładeczka cicho konała, 
'eżąc na miękkiem posłaniu, a 
usta jej wyszeptały o o  rar oeta- 
'ni: „B łogosławiona bądź mił>*
;ci

I U T R 0
z a m i e ś c i m y

niezwykle sensacyjną odpow iedź 
na naszą ankietę p. Ł

„ D z  ewrzyna 
z  Przysposobień a W o sk.”

R O fW S Z fN IA  LEKARSKIE I
Oi. med. SZTERN Senaturtlu 8
przy PI T*atralnl Weneryczne pę­

cherza. dróg moczowych, plctowr 
8 r. -  8 w.

'.ftMl S3 GISKftA
WENERYCZNE, płciowe, •kóm* 

Chmielna 47. 9 r. — 9 w*

REFORMACKIE
7A K 0 N N IKp-gołki 

z marka
Regului.ą iotądek chroni*
od cierpień wątroby nad­
mierne; btyłości uderzeń 
Wrwt d o 'g łow y  uśmierza;* 
hemoroidy i przy skłonno­
ść ach do obstrukcji są 
łagodnym środkiem prze- 
czvszc?a;ącym Utycie 1 do 

2 pigułek na noc 
Ż«da£ * „ZAKONN.KIEM*

Coś dla pani

fV'emv doskonal* ie  blatho iest to .
tusze elegonck m stroem  zarAwnO 
przed oh ponoludnowym Oto rota- 
in e fest mndet ele"orrh'e h'uzh no 
poludn:owo) z *atin lab mc-6r<i'n. Pój 
dziemy w n *l na rizytę lab bridła.

Składajcie c fa n r
na pouicdz?«n
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TOWAR Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobiela/ni

Pan,! Anna, żona Jakóba, zastając męża n ieocze­
kiwanie w czułem sam na sam z Julą. stała paię chwil 
na progu pokoju hotelowego.

Jakby czekała, co z tego wyniknie....
Miała dość cierpi, wości...
W -dać było, że nie liczy się zbyt z tem, co  uj­

rzała
O czekiwanie jej nie trwało, zresztą, bynajmniej

OiugO.
W  dość krótkim czasie już bow iem  po jej w ej­

ściu do pokoju, Jakób się odw rócił.
G dy zauważył żonę uproga, natychmiast rzuc;l 

Julę, zerwał snę, jak oparzony i odskoczył od nV&.
Drżał przytem na Gałem ciele i nie mógł nawet 

rzec słowa, milczał więc uparcie.
Pani Anna obrzuciła go piorunującym wzrokiem 

podeszła do niego i nogroziła oa 'cem , m ówiąc:
— Z tobą jeszcze się policzę...!
Teraz zaś przeszyła w zrokiem  Julę i dysząc nie­

pohamowaną złością, syknęła:
—  A  ty, pedła dziewko, zaraz dostaniesz, co  ci 

się należy!...
C o rzekłszy, doskoczyła do niej i silnie chw y­

ciw szy za kark, kilkakrotnie m ocno zdzieliła pięścią.
Ból i oburzenie zakotłow ały w Juli...
Silnem targnięciem wyrwała się z rąk Anny i za­

w ołała :
—  Czego pani oae mn.e jeszcze ch ce? Ja liem  

prawem  pani mnie b ije?
—  Na prze strogę, żebyś nie czepiała się cudzych 

m ężów.
—  Co, ja się czepiałam ? T o on na mnie nastaje. 

Jestem  już, coprawda, przyzwyczajona do najgorsze­
go traktowania, ale to już szczyt wszystkiego! Ten 
drab wymusza na mnie siłą rzeczy, od których mnie 
bierze obrzydzenie i ja jeszcze mam zato ‘ odbierać 
razy...?!
, ■Ynna nie słuchała juz wszaKZe protestów  Juli.

W zięła energicznie męża za rękę i wyciągnęła 
go z pokoju, w ołając:

—  W yjd i stąa natychmiast! Już ja się z tobą 
rozprawię na osobności i

W yszła z nim na kory.arz i weszła do przyleg­
łego pokoju, który, jak się okazało, był pusty.

Jakób był tak oszołomiony i przerażony tem 
wszystkiem, że dał się bezw olnie ciągnąć przez żo- 
r.ę.

Ona zaś zamknęła drzwi nokem  za nobą. poczem  
trzasnęła go kilka razy po twarzy naodlew  z taką si­
lą, aż s.ę zachw.al na uogacn i o mam n.e upadł.

Pchnęła go na kanapę, na której siadł m .m owal’ 
i krzyknęła:

—  Patrzcie go, starego dziada!. Myślałam, że 
ci już takie figle wyszły z giowy i zapomniałeś na­
wet, jak to się robi, a ty tak? Kobiecie się zdaje, ze 
ma w e '- ’ r :e męża in* 7 t-urrecznośc' sol dnego. a tu 
nagle takie rzeczy...!! A le o tem potem  jeszcze p o ­
gadamy, teraz są rzeczy ważniejsze i pilninjTze. Mu­
simy pom owić o m .ei esach.

W yjm ując z torebki niebieski list pneum atycz­
ny, rzekła:

—  Ledwo wyszedłeś, gdy nadszedł dla cebip ten 
oto list. Byłam tak przezorna, że go przeczytałam 
i dobrze zrobiłam, bo to w iadom ość bn-dzo ważna 
Dlatego tylko tu do ciebie przybiegłam  i przypadko­
wo przekonałam się o twych sprawkach. Masz czy ­
taj...!

Jakób szybko przerzucił list oczym a. Był w szak­
że leszcze tak przeięty tem, co  się stało, a z drugiei 
strony list za wierał rzeczy tak ważne, że n e mógł 
odrazu się skupić i uwierzyć w  zgoła nieoczekiwaną 
treść listu.

Anna zauważyła to i rzekła mu:

w ia: Atkinsor. daje ci za Julę sto pięćdziesiąt tysięcy 
’ prosi, żebyś natychmiast do mego przyszedł, aby 
zakończyć interes.

Jak^b rozłożył ręce i rzekł z żalem:
—  7 a poźno...
—  D laczego?
—  Przepieźf wziąłem już od Artura pieniądze...
—  No więc co  z tego?
—  Jakto c o ?  —  zaw ołał Jakób. jakby dotknięty 

na swym honorze —  jak ty to sobie w yobrażasz?

C zy myslisz, że ja jestem zwykłym  oszustem, szal­
bierzem, złodziejem ? Jestem porządnym człow ie­
kiem i uczciwym  kupcem. Jeżeli piemądze wziąłem, 
musze tnwar dostarczyć ' uważać :nteres za skończo­
ny, choćby mi kto inny dawał więcej...

— Głupi jesteś — ofuknęła go żona —  więc 
uważasz, że po tylu przykrościach, jakie już mieliś­
my z tą dziewczyną, mamy jeszcze teraz stracić na 
t.iej pięćdziesiąt tysięcy, które same w chodzą nam do 
ręki?

—  W ięc chcesz, żebym ja postąpił, jak złodziej, 
jak zw ykły opryszek??

—  Tego nie powiedziałam
—  A  jak ty sobie to w  takim razie w yobrażasz?
—  Bardzo zwyczajnie. Oddasz mu te sto tysięcy 

1 powiesz, że nie możesz 7 nim zro bić  tego interesu.
1 o  wyjście już bardziej odpow iadało Jakóbow i 

i nawet poaooa o mu s.ę, 00 mu też przykro bvło 
jednak stracić tak poważny grosz, jak p’ ęćdzier t  ty­
sięcy... W iedział też, że mema co  nawet m^wić 
o tem, aby Artur mu dodał ie pięćdziesiąt tysięcy 
bo skąd? Przecież sam mówił, że nawet zdoDycie 
o y y ch  stu tysięcy przyszło mu z wielkim trudem 
Zresztą, ała przyzwoitości może mu nawet zapropo­
nować podw yżkę, a jeżeli Artur sie nie zgodzi, wte 
dy już będzie można śmiało zw rócić mu pieniądze.

Tak też postanowił...
Pow :edział 7r>riie:
—  Tak, miałaś znow  dobry pomysł. Zrobię, jak 

mi radzisz...
—  W łaśnie, zwrócisz mu pieniądze, a Julę do­

starczysz natychmiast Atl.insonowi. A le to trzeba 
robić zaraz bo oć^no sie rob'..,

Jakób spojrzał n? zegarek i przyznał jej rację.
P T O fr w  'ŚC’ Pi A r ł" r  '117 r - o 1'a  <*' 1 :a m i

„M adrid" i z pew nością niepokoi się W yszli w ięc, 
nie zwlekając dłużej, z pokoju, a potem  i z klubu.

Anna poszła na miasto za swojemi sprawunka­
mi, a Jakób pośpieszy! do kawiarni ,,M adrid".

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaź z tainiRów potwornej afery w świecie arystokracji

.•ZABIEGI1 FELCZERA
Teola odsunęła się przed zbliżającym się W y- 

aiak. ,m t znalazła się w  ciemnym pokoiku.
W y siak poszedł za nią, rozstawiając szeroko ra­

miona, by ją złapać. Cabuls.ki wstał od  stołu, by mu 
przyjść z pom ocą.

—  S iedź1 —  powiedział Karol. —  Niech się tro­
chę pobaw.. I tak jest pijany!... Napijemy się.

Nagle W ysiak tyłem  wpadł do pokoju, prze­
szedł pare kroków  na plączących -się nogach i w resz­
cie  runął na podłogę.

—  Pchnęła mnie! — w ołał skarżącym się g ło ­
sem. —  Pchnęła mniel... Czekaj, ja z tobą potaócuję!

Dźwigał się niezręcznie z podłogi. Tymczasem 
Cabulsl wybiegł do ciem nego przedpokoju i uchw y­
cił rękę dziewczyny. Ciągnął ją do oświetlonego p o ­
koju, choć wyrywała się i szarpała. Karol w ołał od 
stołu:

—  Dawaj ją tul Nie będziem y już w ięcej pili, 
teraz zajmiemy się dziewczynką.

Nagle Cabulski usłyszał za sobą trzask gwał- 
tcw n.e otw orzonych drzwi. Obejrzał się zdumiony 
i  * • mroku ujrzał twską, krępą sylwetkę KLmka Ja- 
necL lego.

—  Czego tu ch cesz? —  zawołał, zapominajiy, 
i e  ma do czynienia z głuchoniemym.

—  Kto tam w lazł? —  tozlegk się gruby głos 
Karola, patrzącego na Cabulskiego i Tecię, zasty­
głych w bezruchu na progu.

—  T o  mói stróż —  odpowiedział Cabulski i d o ­
dał: —  głuchoniemy...

—  C zego się tu p lącze? W yrzuć go na zbity
łeb !

—  K to z wizytą niemiłą, tego wylewają siłą — 
wymamrotał Wysiak. stanąwszy w reszcie na chwiej­
nych nogach.

Cabulski nie przestawał patrzeć z coraz wię- 
Lizen* zdumieniem na nieruchomą postać dozorcy- 
i sicze a. Zniecierpliw iony dał Janeckiemu znak rę­
ką. żeoy sobie p >sztdł. Ten ruszy! jednak naprzód, 
pozostawiając dr?wi narościerz otwarte.

—  Czego chcesz, do wszystkich d iabłów ?! —  
!rytowal się Cabulski.

—  Co tam taniego? —] dopytywał się Karol, 
podnosząc się od  stołu

—  Niech mnie pan ratuje! —  szepnęła Tecia 
zwracając swą twarzyczkę w stronę Janeckiego 
i składając ręce jak do modlitwy.

Zanim Karol dorzedl do drzwi, staio się coś nie­
spodziewanego: zdołał ujrzeć błyskawiczny ruch za­
ciśniętej w  kułak wielkiej dłon_, która soadła na 
twarz Cabulskiego. Cabulski jęknął i zwalił aię na 
ziemię pod nogi W vsiaka, który z pijackiem zacie­
kawieniem nachylił się nad upadającym, mamrocząc:

—  Cabuś, przyjacielu, trzymaj Się wiatru!...

Karol zrobił krok ku drzwiom  i starnął oko 
w oko z Janeckim Cios, jaki ugodził Cabulskiego, 
kazał snę Karolowi domyślić, że ma do czynienia 
z wrogiem  i to z wrogiem, obdarzonym  niepoślednią 
siłą Stal, chwilę, wpat-zeni w siebie, jak urzeczeni. 
Karol spostrzegł w  drzwiach, prow adzących na acho 
dy, uciekającą Tecię. Spostrzeżenie to odw róciło  na 
sekundę jetfo uwagę od przeciwnika, zagradzającego 
mu drogę. \  tej samej chwili otrzymał poteżnv cior 
w brzuch, od którego, jęcząc przeraźhw .e i klnąc, 
zgiął się we dwoje.

Chwiejący się na nogach W ysiak p o d r r f i ł  się 
z zakłopotaniem  w głow ę i zawołał czule:

—  Czy brzuszek ciebie zabolał, Karolku?

Karol iuż się w yprostow yw ał Gwałtownym  ru- 
. chem odepchnął od siebie W ysiakar który zawadził 
o leżącego na ziem. Cabulskiego i siadł mu na pier­
siach z całym  rozmachem, wybałuszywszy zamglone 

.wódką oczy na kłębiące się p ized  mm citła .

T o  Karol z Janeckim  c łw y cili się za bary.

W ysiak, siedząc wygodnie na Cabulskim, koły' 
sząc ociężałą nieco od  pijaństwa głową, przyglądał 
się walce, nie rozumiejąc zupełnie, co  się rozgrywa 
przed ego oczami. W  zam -oczonym  mózgu pijanego 
zażarta walka dwóch mężczyzn nabrała charakteru 
ucieszmego widowiska. W ysiak poklepywał tarzają­

cych się k o ło  niego i mówi* na poły  do nich, napoly 
do siebie:

—  Nie róbcie karuzeli... Lej lej napilibyśmy się... 
Karolek, nie wywalaj tak języczka! Taki duży facet, 
a ozór wysadzi! jak małe dziecko...

Karp] Isiom ie wysadził język, gdyż dusił sie: 
palce Janeckiego zacisnęły się na jego gardle. R zę­
ził już, tracąc pizytom ność. A le w  ow e : chwili Ca­
bulski otworzył oczy . Strząsnąl z siebie W ysiaka, 
który potoczył się pod stół, a sam riadł, porządku­
jąc myśli w  h uczącej boleśnie głowie. Spojrzer ie je­
go padło na zsiniałą twarz Karola, 'rad którą znaj­
dowała s*ę głowa Daneckiego. Cabulski zrozumiał... 
Dźwignął się natychmiast na nogi, srał chwilę p o ­
trząsając głową, jakby chciał z niej zrzucić ciężar 
bólu, dającego mu się dotkliwie we znaki w okolicy ' 
szczek i tyłu czaszki. Odzyskał resztę świadomości 
i rzucił się natychmiast na leżących.

Janecki stęknął od uderzenia i zwolnił uścisk 
palców, oplatających szyję Kanola. Karol chrapliwie 
wciągnął pow ietrze i usiłował podnieść giowę.

— Eij tego drania! —  wycharczał do Cabulskie 
go i wyciągnął ręce, by  się uczepić Janeckiego.

Janecki nie ustępował, ledną ręką odpychał Ca 
bulskiego, drugą usiłował znów chw ycić za gar dr o 
Karola, gniotąc iednocześnie go kolanem G iuchc- 
niemv w yg'ad? 1 strasznie. R ozdan y Dazóokciem Ka 
rola noliczeK, krwawił obficie, z w ykrzywionych ust 
w ydobyw ał si'ę jakiś przeraźliwy bełkot, szeroko ro z ­
warte oczy  zionęły ogniem nienawiści.

W ysiak właśnie wygramolił się na czworakach 
z pod  stołu.

—  Ctrolera, czego  się. Cabuś, briesz? —  mru- 
cza  —  ty jesteś taki przyjaciel? Świnia jesieś 
a nie pny iacie l! Czy ja orzyjechałem  na wypicie czy 
na mo^dobicie? Cabuś, przeproś mnie!

Wys<‘ak zwalił się na Cabulskiego ob e ;mując 
p rz y a ce lsk o  jego głow ę i nie słysząc niegrzeczne, 
odprawy:

—  A idźźesz ty, lobiego!

Dalszy dag u as lar
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Zagadkowa zbrodnia w  barze
7 nakomici powieściopisarze ków, Towarzystwo z „czerw o- czego odbyło się badanie. Irina

kryminaini Conan Doyie i Wal 
lace w doborze tematów wynaj 
dywali najbardziej zawiktane 
zagadk. kryminalne i im spra­
wa była bardziej skomplikowa­
na, tern Czytelnik bardziej się 
emocjonował.

Okazuje się jednak, że życie 
tworzy znacznie ciekawsze za­
gadki, ChoĆDy ostatni wypadek, 
jitóry postawił na nugi policję 
paryską i marsylską. Zdaje się 
że nic bardziej fantastycznego 
nie spotkano w żadnej powie­
ści „erotyczno - kryminalnej".

Bo wyobraźcie sobie: tło mor 
derstwa zostało skruDulatnie 
wyjaśnione, sprawcy morder­
stwa znaleźli się za kratkami. 
Tvlko, żę nie m ożra odnaleźć 
ofiary. M ało tego: nie udało się 
ustalić nazwiska ofiary. 1 jesz­
cze rzecz ciekawa, mordercy 
nie mogą w yjść z podziwu, w ja 
ki sposób ^ostali zdradzni... 

DEMON 
O TYCJaNUWSKICH  

W ŁuSACH  
Pewnego wieczoru do jednej 

z najordynarniejszych porto­
wych knajp w M arsylji wszedł 
niezwykle wytwornie odziany 
jegomość. Licznie zebrani go­
reję nie zwrócili uwagi na ele­
ganta. Byli przyzwyczajeni do 
tego, gdyż znana była ciekawość 
Dogaczy do życia nocnego apa­
szów

A  jednak znalazła się jedyna 
osoba w knejj ie która Dacznie 
przyglądała się nieznanemu 
przybyszowi. Niewiastą była. 
nędznego gatunku śpiewaczka, 
przezwana „czerwonym  dem o­
nem” ,

Irma Roos, tak bowiem zwa­
ła się śpiewaczka, natrętnie 
przyglądała się gościowj i psta- 
tecznie doprowadziła do tego, 
że nieznajomy zaprosił ją ao 
swego stolika.

V  kilką minut później Irma 
nąkłoniła eleganta, by zaprosił 
do stolika dwóch jej przyjaciół. 
Towarzystwo wypróżniło więk­
szą butelkę, poczem  udano się 
do pob.iskiego baru.

W  BARZE „POD ZÓLTEMI 
GWIAZDAMI**

Tu dopiero rozpoczęła się 
właściwa zabawa 1 iwarzystwe 
zajęło lożę i po paru'minutach 
zapanował tam w esoły nastrój. 
Nie dziwmy się. Niezjiajorty 
był bardzo goścmny i stale w o­
łał kelnera, a ten przynosił co- 
raz to inpe butelki z szampa­
nem.

G dy przyszło do płacenia ra 
chunku, elegant z obojętną mi­
nął w yjął pękaty portfel wypeł 
niony tysiąctranków kami i ure­
gulował należność Kelnerowi 
zostawił napiwek —  5o0 frap-

nym demonem" na czele znie­
ruchomiało z podziwru.
J i i n i u A  1 b ilą  k U z,i"O C Z Y N A

i jej towarzysze przyznali się 
do pepepłnienia zbrodni na oso 
bie nieznajomego miljonera.

Zabawa trwała niedługo P o ! l ‘ m“  Podała- żc nieznajomy w 
północy lrma Roos w tow *rzy-1 czasie rozm owy oświadczył, że
stwie swych kamratów opuściła 
bar i wezwała taksówkę. Szo­
ferów  lrma cichym giosem po­
wie aziała:

—  Nasz towarzysz lekko za­
niemógł i musimy go odwieźć 
do notelu.

Szofer zauwazyj, że istotnie \ 
leoen z gości jest albo zupeinie 
pijany, albo też n ic  żyje.

Nic nie mówiąc, szofer od - 1 
wiózł gości dc hotelu, zapam ię­
tał adres i nazwę hotelu i jesz­
cze tej samej nocy zawiadomił 
policję. Uczyw,ście doniesienie 
szofera w yw ołało zrozumiale 
zainteresowanie.

Natycnmiasi wysłano pod 
wskazany adres kilku wywia­
dowców. G dy weszli do hotelu 
stwierdzono, iż po innie Roos 
i jej towarzyszach nie ma już 
śladu...

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W A

W  JASKINI HAZARDU
Monte Carlo. Najohydniejsza 

jaskinia hazardu na swiec.e 
m iejsce, gazie tysiące ludzi 
targnęło się na życie, nie mogąc 
znaiezć upragnionego szczęścia.

Setki lud^i przyiepiło się do 
j stołów i z gorączką w oczach 

przygląda się maiei kulce. To 
czy się ona w nieznanym pę­
dzie. Pędzi i wreszcie staje. 
Ktoś wygrał, ktoś przegrał.

Za kilka minut przegrany 
w yjdzie z lokalu, przejdzie ta­
ras i zginie w gąszczach prze­
pięknego parku. Po chwili sły 
chać huk wystrzału rew olwero­
wego. Moloch hazardu znów 
m iał' ofiarę.

Przy stole w jaskini hazardu 
stoi przepiękna kobieta o tycja 
nowskich włosach: poznajem y
naszą znajomą z baru „P od  żoł 
temi gwiazdami". Obok dem o­
na stoi dwóch jej towarzyszy

Nagle, cóż to się dzieje? Do 
„dem ona" podchodzi dwóch pa 
nów. Jęden z nich odzywa się:

—  Bardzo przepraszamy, że 
przeszkadzamy. Prosimy bar­
dzo, by pam zechciała z nami 
udać się do pobliskiego pokoju. 
„Dem on" spojrzał z pewnym 
zdzhyienicm na panów, ale je ­
den z nich już zdążył nieznacz­
nym ruchem podnieść klapę ma 
rynarki i pokazać znaczek poli­
cyjny.

Kobieta pod obfitą warstwą 
pudru przybladła. Nie stawia­
ła jednak oporu. W kilkanaście 
m;nut później pod eskortą de­
tektywów trójka siedziała już 
w wagonie, który wiózł ich do 
Paryża

W  gabinecie sędziego śled-

jęst właścicielem dwóch zam­
ków i ma dużo płynne] gotówki 
Nie podał tylko nazwiska.

Morderstwo odbyło się już w 
knajpie. W łaściciel baru nale­
żał do bandy i oczywiście uła­
twił całą „robotę".

M iljcner w chwili, gdy popi­
jał szampana, został uderzony 
znienacka sztyletem w pierś. 
Zanim zdążył przyjąć postawę 
obronną, otrzymał drugi cios. 
Nastąpił? śmierć. Zwłoki prze 
wieziono do hotelu, tu je odpo­
wiednio zapakowano, poczem 
odwieziono na brzeg morza i... 
wrzuccno w głębię.

M orderców aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu. Cóż trze 
ba w ięcej? Policja jednak me 
ustaje w poszukiwaniach Bo 
jakżeż? M ordercy są, wszyst­
ko wyjaśnione, tylko, że niema 
ofiary i nawet nieznane jest na 
zwisko

Istotnie skomplikowana hi- 
storją. Czyż trzeba pisać kry­
minalne powieści? ( m iecz.)

NAJBLIŻSZE MECriE BOKSERSKIE 
O MISTRZOSTWO POLSKI 

W  u »,biu».4 niedzielę, jak wiado­
mo, odbędę się dwa mecze bokser­
skie o drużynowe mistrzostwo Polski 
Walczę fi POZucdiu Warla i Makabi, 
a w : ,Ofc4j I. K P. i Cuiayia.

Obsadą sędziowska jest następują- 
Co. w Poznanie »«dzią ringowym bę­
dzie p. Wandę z Katowic, a punkto­
wymi Górczycki z Łodzi i Lewicki z 
Torunia, a 1 w Łodzi sędziuje w ringu 
p. FaSturczak z Warszawy, a na pun­
kty Moskal z Krakowa i Czernik z 
Grudziądza,

ZAW O O l PŁYWACKIE A. Z. S.
W  niedzielę dnia 27-go b. m. o 

„od , 18-tej na zimowej plywrlni A. 
Z S odbędą się międzykiubowe nawo 
dy pływackie. Program obejmuje )C0 
mtr. stylem klasycznym 100 dowol­
nym. 100 nawznak, CO dowolnym, 109 
dowolnym dla exira-klasy, poza tern 
szereg tconkurencyj dlr zawodników 
klasy IL

Uazial biorą wjzyscy czołowi piy- 
wacy warszawscy ze Szwankowsk1 m, 
Makowskim, Jastrzębskim, Karpiń­
skim, Kępińskim i innymi.
DLACZEGO CZECHOSŁOWACJA 

ZREZYGNOWAŁA Z WALK 
O P L h /R  E*JROPY 

Jak wiadomo, Czechosłowacja na o 
statniem posiedzenia swojej ięderacji 
bok'.ersk:ej powzięta nchwalę n wyco 
laniu się z zawodow bokserskich o pu 
bar Europy środkowej. Oficjalnie mo 
tywują to tem, że Czechosłowacja nie 
może sobie pozwolić na tak duże wy­
datki, jakie pochłania udział w zawo- 
dach.

Ta m°tywncja nie jest zupełnie prze

W  C ZT E R Y  O C ZY
In .im ne to zm o s y  Iksa z  C zr.e .n ika n l

A?ei do smutnego młedzeńca
„Dwie zakochane pensjenar-

ki“  proszą nas
„K ochany Fanie Redaktorze! 
Poradź nam, co  mamy uczy­

nić z tym fantem Jesteśmy k o­
leżankami, uczęszczającem i Jo 
szkoły zaw odow ej w M okoto­
wie. Codzień rano, idąc do szko 
iy, spotykam y pew nego piękne­
go m łodzieńca o  wielkich, sza­
firow ych oczach. W łosy  ma 
ciemno blond, słuszny wzrost, 
ubrany jest w granatową jesion 
kę, chodizi w beżow ej cyklistów 
-e, w  szal;ku beżow ym  lu t bia­

łym. Codziennie dąży ulicą Pu­
ławską w kierunki; Marszałków 
skiej. Ciągle taki smutny, nigdy 
się n?w et nie uśmiechnie, pc 
miipo, że go codzień widzimy.

Kochany Redaktorze doradź 
nam jaką drogą możemy się z 
nim poznać, bo pragniemy lego 
z całego serca".

Jestem przekonany, że ten 
młodzieniec jest taki smutny 
ponieważ równie gorąco prag­
nie Panie poznać, Miejmv na­
dzieję, że po  przeczytaniu tego 
Hstif zechce to uczynić.

konywajęca, gdyż Czechosłowacja ro» 
zegrała przeważnie mecze wyjazdowa, 
które nic kosztują. Mecz z Niemca­
mi rozegrany w Pradze wywołał ol- 
urzymie zainteresowanie i przyniósł 
raczej duży dochód.

Wzgiedv sportowe przemai raję-rów 
nież za pozoslci iem Czechosłowacji w 
turnieju, zajmuje bowiem ona dfngi* 
miejsce w tabeli rozgrywek, mając 
dwa zwycięslwa i tylko jedną poraż­
kę, gdyż porażka z Polskę, jak wiado 
mo, nie wchodzi w rachubę ze wzglę­
du na unieważnienie meczu.

100.000 DOLARO11 WYDAJĄ 
C liN Y  NA EKSPEDYCJĘ 

OLIMPIJSKĄ 
Chińska Fe.e,acja Związków Spor­

towych postanowiła wysiać na olimpja 
uę oerl ńiką w 1956 r. liczną reprezer. 
tację, składającą się z 50 zawodni- 
uuw. Wyjazd tak licznej reprezenta­
cji z Chin do Niemiec pochłonie przą- 
szic 100.000 dolarów. Większą część 
tej snmy petrryje rzad chiński.

NiEZWY ; ł e  REKORDY 
ANGIELSKIE 

W Londynie rozpoczęła się przed­
sprzedaż biletów wstępi na mecz pił­
karski Szkocja — Anglji który wę 
odbędzie w Glagcwie, dopiero dma 
6-go kwietnia r. b. W ciągu ( ierw- 
szej godziny sprzedano biletów wstę­
pu na sumę 12.000 luntów, (oaoio 
aót-COO ziclych), pTzyczem warta pod­
kreślić, że sprzedano każdej osobie rył 
ko i  bilet wstępu.

Ostatni mecz nnjlja  — Szkocja, 
klóry się odbył w Wemoley zakończył 
się zwycięstwem Anglji w stosunku 
3:0.
YRAGICZNY WYPADEK ZNANEGO 

ŁYŻWIARZA 
Słynny łyżwiarz amerykański w jeź- 

dzie szybkiej Valentino Białas uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowL W cza­
sie przejażdżki jego auto sd-trzyto si« 

pociągiem. Białas odniósł ciężkia 
obrażenia i ma zupełnie zgrnenotaną 
nrewą nogę. Przewieziono go do szpf 
lala w sianie bardzo ciężkim.

Białas byi jednym z najlepszych t f i  
wiarzy Sianów Zjednoczonych, bronił 
un barwy Ameryki na Igrzyśkach 
Olimpijskich w laitch *924, 928 i
1932.

DOCHODZENIE PRZECIWKO 
MA J( HRZYCK^MU 

Wydział Sportowy Polski :go Związ­
ku Bokserskiego prowadzi (t tchodze- 
aie przeciwko MajchtzyckłeiuU w 
związku z jego zachowaniem się. jako 
seKundania Warty na meczn z I. K. P. 
Przeciwko Majchrzyckiemn wysunięto 
zarzut, że on k.srtoile zucone w nie­
go z widowni odrzucił ja  środek rin­
gu, a tem samem spowodował przer 
wanie zawodów,

W te* sp-awie złożony zosta* 
tokół

Tragedia na jachcie „Przygoda”
Tajemnica śmierci na so eniorych fa ach oceanu 

(Koiespoi d in fia  własna „Osia nich wiadomości)

Polskie Radio, a bezrobotni muzycy
W szeregu pięffl codziennych uik »za- i misje z kawiarń bedą musiały Łvć o- 

ły się lednobrzmiace prawie notatki | graniczone. Rrdjosiucbaoze w licznych
_ a  • i i i . , . ,   L * _ j 7«tto + lric»Tn itcłanh nu J „ D „ : . / n R o _oa temat zatargu międzv Zwiążkiem 
Muzyków a Polakiem Radjem W spra­
wie transmisji muzyki tanecznej Z 1°' 
kau rozrywkowych w swlicy. Spra- 
w_ ta, drobna zresztą i nieistotna dla 
działalności muzycznej Polskiego Ra- 
dija, wymaga o tyle wyjaśnienia, że z 
tonu notatek można wysnuć mniema- 
B*e> jakoby z powodu tego zatargu oez 
robotni muzycy mieli być pokrzywdzę 
ni niaterjalrie

Morawa właściwie jeom k wygląda w 
ten spoeob, że na po<M_wie porożu- 
mi«n.a między Polakiem Radiem , 
ścjcielam> lokalj rozrywkowych, radjp 
transmitowało muzykę taneczną w w* 
konaniu orkiestr riangjżowanycb 
rrzer właściciełj lokalów wzatnian za 
olbfzymią roki-my, jaką robiono przy 
lei sposobności i samej orlJe*trze i lo­
kalowi Stin ten trwał od pociątku 
istnienia Polskiegc Radia A  co listo- 
p- da ubiegłego roku, ki dy .o Zwią­
zek Muzyków zwrócił się dę Polskie­
go Radja z Drtip0zyc;ą wprowadzenia 
ppłat za transmisje muzyki .kawiarnia­
nej, motywując swe stanowisko chęcią 
przeznaczenia 10 proc. wpływów na 
rzecz bezrobotnych muzyków.

W Polskiero Radio oddawna nurtęrj 
wała przeHynaflię. i .  w miarę podno­
szenia Doztośnu muzyki radjow ej, tram

listach, nadsyłanych do Polskiego Ra- 
dja, wyrażali opir.ję, że zamiast mu­
zyki jazzowe’ chętniej hedą słuciać 
lekkiei muzyki popularnej. Również 
orkiestry kawiarniane njezawsze od­
powiadały wysokim już dziś warunaom 
radjofon^acp wykouania utworów mu­
zycznych.

Z tych v zględów Pokkię Radjo po- 
strnowiło wogólc, przynajmniej naia- 
zie, zaprzestać transmisyj z lokali roz- 
rywkowyxh, zaiitępujac je audycjami 
specjalnie angażowanych orkiestr, (:tó 
-e będą zarówno pod względem pro­
gramu, jak i wykonania stosować Mę 
do wymogów artystvcżnvch ladja i do 
upodobiń słuchaczy

W tęp sposób Polskie Radjo, stw a- 
rzając specjalne zespoły, p-zyjdęie bez 
por-ednio z pomocą bezrobotnym oni- 
Z-kom, przeyuaczaiijc na ten c.I. *M- 
cznie większe sumy, niż te, kto eby 
wpłynęły w myśl propozycji .  Alą, ku 
Muzyki-w. Propozycja ta bowiem szła 
w kierunku podwyższenia zarób ców 
muzyków już opłacanych przez loka.e, 
tkąd transmitowana jest muzyka tane-

Ni->zwykle cieki wa sprawa w 
dniach naibliższych będzie 
przedmiotem rozpoznania w  Są 
Jzie Apelacyjnym  w  Poznaniu.

Fale morza Bałtyckiego strze 
gą tajemnicy śmierci 2(Met.nje- 
go Kygmonta Turzyńsikiego z Po 
znania. Zosćał on zam ordowa­
ny, a następnie do głębi m or­
skiej wrzucony, czy też wpadł 
przypadkowo, oto pytania, nad 
któ-em i Sąd będz’ e się zastana- 
w ał

Zagadka trudna jesit zaiste do 
rozwiązania. Bezpośr adnict i 
Bezstronnych świadków tragicz 
nej śmierci Turzyńskjego niema. 
Są jedynie jego dwaj tow arzy­
sze: 26-letni Adam  Żak, szewc 
z Gdyni i 20-letni Marjan G d "w  
ski, absolwent morskiej szkoły 
przem ysłowo-rzem i eślniczej, kil ó 
rzy wraz z nim ruszyli na ma­
łym yachcie „P rzygoda" szu­
kać przygód na szerokim swie- 
cie. Cni to właśnie są podej­
rzani o zgładzenie Turzyńskie- 
go na pelnem morzu

CHĘĆ PODRÓŻOWANIA
Zygmunt Turzyi ski student, 

od dłuższego już czasu projek­
tował odbycie dalekiej podró­
ży morskiej, Na ten cel ciułał 
grosze, a? wreszcie gdy, zebrał 
potrzebną sumę pieniędzy, p o ­
stanowił zrealizować swe ma­
rzenia.

KUPNO YACHTU
Jako towarzysza wyprawy

czna, z tom, żć tylko 10 proc. z s'™ ’ ■ T itrzB isk i wybrał se rd e cz n e g o  
któreby ewentualnie p r^ jacię1a ^  ^  otUf1enta W h
(kiego Rad,a, przeznaczone 
na rzecz bezrobotnych idysław a Michalika, z którym do

spółki nabył yaęhf od dr Bur- 
gertr, zamieszkałego w Oliwie.

O bydw a’ szykov'aii się w da­
leką pooroż. Gdy w oznaczo­
nym drnu, t. j, 21 lipca 1^33 r., 
M ichalik sławił się w Gdyni, 
by wraz z przyjacielem  ruszvć 
w  dr-ogę, ogarnęło go zdz’w .e- 
nie. Yacniu już nie było. W e ­
dług zas.ągmdętych informacyj, 
Tu-zyński już odpłynął kilka go 
dzin wcześnie'.

NIEPOKOJĄCE WIEŚCI
M ichalik wielce był tem na- 

głem zniknięciem Turzyńskie- 
go zaiiiepokojony. D ziwiło go 
.o  dlatego, że z Turzyńskim miał 
odbyć pedróż, a tymczasem 1 u 
rzyński nie uprzedziwszv go, 
odpłynął.

Fo dw óch dniach, gdy Turzyń 
ski nie dawał znaku życia, Au- 
chalik zgłosił Się do urzędu śled 
czego i zam eldował, iż jego k o­
lega Turzyńsk. ha wsDÓlnym ich 
yachcie, nazwanym „Przygoda ’ 
opuścił Gdynię przed dwoma 
dniami i dotychczas nie wrócił. 
W obec tego, te  wziął on ze so­
bą dwóch chłopców , którzy 
przed wyjazdem opowiadali, że 
chcą nawet kosztem życ a Tu1- 
rzyńskiegc opanować yacht i 
odbyć podróż naokoło świata, 
Michalik wyraził obawę o ży­
cie przyjaciela i prosił o pomoc.

CO USTALONO?
Naskutek powyższego zamel- 

'owanda, władze śledcze rozpo­
częły dochodzenia. Rozesłano 
telegramy do wszus kich niema) 
portów bałtyckich lecz żadnej

wiadom ości nie otrzymano- ł i * 
staiono jedynie, że towarzysza* 
nu Turzyńskiego bvli 20 »etn 
Gdowski i 26 lelni Żak, którzy 
istotnie cpow  .adali o zaw ład­
nięciu y ach tem i projekcie ob ­
jechania całego świata

Ustalono następnie, że Żak i 
GtlowsKi na dzień przed wyjaz­
dem sprzedali cały swój doby­
tek i po całonocnej h-tlance u« 
dali się na pokład.

POWRÓT 
M inęło szereg tygodni bez­

skutecznych i m ęczących posztl 
kiwań. Stracono wszelką na • 
dzieję na wykrycie praway.

W tem  n.ecczekiwanie, jeden 
za drugim przybyli do Gdyni 
wszyscy, p iecz 1 urzyńskiego.

W  POLICJI
Badani przez policję, opow ia­

dali oni, co  następuje:
Turzyński zgodził sie zabrać 

ich na statek, lecz bez Mmhab* 
ka, ktorego uważał za niedo­
świadczonego żeglarza.

Kiedy jednak już po ©dbk ’u 
od Gdyni Żak zaproponował u 
rzyńsieiemu żeby wziąć na po­
kład obyw j'ela  amerykańskie­
go, Kurk jw icza, którv zna ię 
zyk angieisk’ i muzyką m gi­
tarze rozweseli im mo-notonję 
morskiej podróży, Turzyński o- 
parł się temu i chciał za w ró­
cić. Z rozm czony Żak, w  czafie 
bójki zrzucił go do morza. Tu- 
rzuński odrazu poczedł na dno, 
r ak.  że P’m Żak się opanował, 
wszystko było skończone.

Dalszy ciąfc iułrO
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A r e s z t o w a n i a

Policja krakowska aresztowała 
Dutaka Piotra, lat 39 robotnika 
zam. w Krakowie przy ul. Grze* 
górzeckiej 138 za kradzież her* 
baty.

Cholewę Alojzego, lat 21, bla­
charza, zam. przy ul. Wielickiej 
95, pod zarzutem kradzieży kie­
szonkowej, oraz Skrzypka Lud­
wika, lat 30, zam. w Olszy przy 
ul. Popsutej 38, za usiłowaną 
kradzież.

Bkradt Mim Praej"
Antoni Poduchiewicz, robot­

nik z Prądnika Białego chciał 
zaprowiantować swoją spiżarnię 
domową i w tym celu włamał 
się de „Funduszu Pracy” w 
Krakowie skąd skradł różne to­
wary w tem 7 beczek szmalcu 
aa kwotę razem wart. 2.30C zł.

Za ten czyn odpowiadał wczo­
raj Poduchiewicz przed sądem 
okr. karnym w Krakowie. Sąd 
jednak rozprawę odroczył ce­
lem przesłuchania świadków.

Rozpr. przew. s. o. dr. W a­
silewski, osk. prok. Dulęba.

Z g o n  M a r j i  D a s s y ń s k i e j

Donoszą z Warszawy, że 
wczoraj w nocy zmarła tam 
Marja Daszyńska, żona posła 
Ignacego Daszyńskiego. Pogrzeb 
odbędzie się dziś w sobotę na 
cmentarz Powązkowski.

K r a d z i e i  w  s k l e p i e
Do sklepu Stajnberga Jako- 

ba przy ul. Siennej L. 22 przy­
szedł nieznany osobnik w towa­
rzystwie kobiety, i w czasie o- 
glądania materji skradli mu dwa 
zwoje materji czarnej ns męskie 
obrani* wart. 80 zł.

M i l i  dom niinądu
Sąd okręgowy w Łodzi ska­

zał 53-letnią Marję Biernacką 
i córkę jej, 28 letnią Marję, 
każdą po 3 lata wiezienia za 
prowadzenie lupanaru i czerpa­
nia zyskn z haniebnego proce­
deru.

Tragcdja małieńika 
w Palestynie

Wielkie wrażenie wywołała 
w Palestynie wiadomość o tem, 
że w pobliżu Haify na górze 
Karmel znaleziono bez życia 
49-letnią Ladyżyńską obok któ­
rej leżał ciężko ranny jej mąż, 
z zawodu szewc.

Z informacji udzielonych przez 
policję, sprawa przedstawia się 
w ten sposób, że małżonkowie 
po sprzeczce przeszli do ręko­
czynów. Mąż zraniony przez żo­
nę. Zamordował ją.

Z d trifs ie  M i i i  i  I n k i
U wylotu mostu Dębnickięgo 

na skrzyżowaniu ulic Zwierzy­
nieckiej i A l. Krasińskiego na­
stąpiło w czoraj zderzenie tak­
sówki Nr. Kr. 6708, z furmanką 
powożoną przez Kazimierza Pi­
tolą z gminy Konarek.

Wskutek zderzenia uległa wy­
biciu szyba w aucie, a 'pasażer 
poznał zranienia w czoło od od- 
|,roko szkła.______________________

K R O N I K A  K R A K O W A

Sensacyjny przebieg procesu o szaolai MŁODY POLAK

Ilustrowany
dwutygodnik

dł<a m łodzieży

Na wstępie wczorajszej roz­
prawy przeciwko 14 tu oskar­
żonym o szantaż —  stwierdził 
sędzia dr. Zalipski nieobecność 
oskarżonego Mojżesza Silbigera 
właściciela drukarni przy ul. 
Starowiślnej, który nadesłał 
świadectwo lekarskie. Sąd po­
stanowił na wniosek prokuratora 
dra Stawarskiego, zbadać stan 
zdrowia osk. Silbigera przez 
lekarza sądowego, poczem przy­
stąpił do przesłuchania pierw­
szego oskarżonego, Franciszka 
Łobody.

Łoboda nie przyznaje się do 
popełnienia zarzuconych mu ak­
tem oskarżenia czynów. W  
szczególności przeczy odrazu 
pierwszemu zarzutowi, sfałszo­
wania dokumentów, a mianowi­
cie świadectwa ubóstwa.

Łoboda oświadczył na roz­
prawie, że wprawdzie przerobił 
dokument, lecz zrobił to za ze­
zwoleniem i zgodą komiaarza 
obwodowego, Benedyktowicz*. 
Dokument |ten miał służyć do 
przyznania prawa ubogich w 
skardze przeciwko pułk. Sko­
rupskiemu, który nazwał go a- 
nalfabetą.

Przew.: Kto pana zastępował 
w sprawie przeciwko drowi Sko­
rupskiemu ?

Osk.: Adwokat dr. Knoebel.
Przew.: Czy obrońca pana 

wiedział, że pan sfałszował 
świadectwa ?

Osk.: Nie.
Skolei zabiera głos prokura­

tor dr. Stawarski;

—  W  zeznaniach pana o 
sprawie fałszowania świadectwa 
zachodzą wyraźne sprzeczności: 
raz pan twierdzi, że pan komi­
sarz Bendyktowicz pozwolił pa­
nu przerobić świadectwo ubóst­
wa, a drugi raz pan stwierdza 
znowu, że pan Benedyktowie* 
nie chciał panu wystawić świa­
dectwa ubustwa w sprawie prze­
ciwko płk. Skorupskiemu.

Osk,: Ja to zaraz wytłumaczę. 
Kom. Benedyktowicz z p. Sko­
rupskim i Janickim byli w naj­
lepszej „sztamie"'.

Prok.: Pan nie daje mi odpo­
wiedzi na moje pytanie. Więc 
ostatecznie, czy Benedyktowicz 
sam polecił panu sfałszować 
świadectwo, czy też nie chciał 
panu wystawić.

Osk.: Jeszcze raz stwierdzam, 
że p. kom. Benedyktowicz po­
zwolił i zgodził się na przero­
bienie tego dokumentu.

Prok.; Gdzie panu tak powie­
dział?

Osk.: W  urzędzie swoim.
Następnie przystąpiono do 

sprawy tysiąca złotych wyłu­
dzonych od Wencla. Na margi­
nesie tej sprawy omawiano „hi- 
storję wydawnictwa „G łos Pu­
bliczny". Łoboda zaczął wyda­
wać to pismo w r. 1925 jako 
„G łos W olny".

W  tem miejscu dochodzi do 
drobnego incydentu, a miano­
wicie obrońca Łobody dr. Fried 
mas. zauważył na sali sądowej 
płk. Skorupskiego, wobec cze

go zwrócił się z prośbą do try­
bunału, by płk. Skorupskiego 
jako świadka usunąć ze sali są* 
dowej. Sędzia dr. Zalipski wy­
jaśnił, iż płk. Skorupski zgłosił 
powództwo cywilne, a w cha­
rakterze powoda może przeby­
wać na sali sądowej, składać 
oświadczenia itp.

Usunięto natomiast ze sali 
p. Onufrego Fiuta, który będzie 
zeznawał jako świadek.

Przew.: Z czego się to pismo 
utrzymywało?

Oak.t Jedynie i wyłącznie ze 
sprzedaży. Wydawaliśmy czasem
12.000 egzemplarzy, a ostatnio 
nasze nakłady wynoszą!1.50C do
2.000 egzemplarzy.

Przew.: Jaki pan miał zespół 
redakcyjny?

Osk.: Miałem tylko pracowni­
ków dorywczych. Redaktorem 
był osk. Emil Kwaśny.

Przew.: Czy łączyły pana ja- 
icieś stosunki z osk. Kuczyńskim 
Chrystjanim, Zdulecznyu) i resz­
tą oskarżonych?

Osk.: Nie. Pracowałem sam.
Z dalszych zeznań Łobody 

wynika że „Głos Publiczny" ma 
600— 800 prenumeratów. Pismo 
przynosi czasem zyski, a czasem 
deficyty. Grono redakcyjno prócz 
Kwaśnego, składa się z rozmai­
tych przygodnych ludzi, między 
którymi jest „redaktorem" je­
den maszynista kolejowy. Dla 
Łobody wystarczające było prze* 
czytanie tylko nagłówków. Tre­
ści "artykułów nie czytał, bo 
mu nagłówki wystarczały.

Dziwne stosunki w fabryce Sygnałów
O d grupy robotników otrzy­

maliśmy list, który umieszczamy 
bez komentarzy.

Na czele fabryki Sygnałów w 
Dąbiu stoją ludzie wrodzy spo­
łeczeństwa Polskiego i robotni­
ków.

Tych zagranicznych panów 
nie obowiązują żadne umowy 
ani ustawy które sę pomyślne 
dla robotników*

Ostatnia omowa została zła­
mana przez właścicieli tej fab­
ryki, bo wydalają ludzi, którzy 
mają dsiesiątki lat pracy w tej 
fabryce, dlatego jedynie, że im 
nie płacą 30 gr. na godzinę.

Życzeniom panów Zehnwirtha 
i Riemrera byłoby, by robotnik 
polski był murzynem (murzyn 
dorobił ich na panów a teraz

może murzyn odejść).
W łaść. fabryki jako obcokra­

jowcy, znani jako wrodzy ro­
botnika Polskiego na jego skó­
rze robią oszczędności, aby sa­
mi mogli wywozić zagranicę z 
potu i krwi robotnika —  wy­
ciśnięty gros*.

Ci panowie nie mogą sobie 
darować, że poprzednia dyrekcj* 
przeprowadziła na wysoką skalę 
rozbudowę fabryki, ci panowie 
twierdzą, że to jeat wyrzucony 
gresz, bo oni woleli by ten ka­
pitał zamiast rzucić na rynek 
Polaki, by się znajdował w za­
granicznych bankach.

Metodą panów Zehnwirtha i 
Riemlera jeat nie ułatwienie 
techniczne wykonania pracy, ale 
jak najprędzej i byle tanio nie

licząc się z tem i nie pozwolą 
by praca była wykonana uczci­
wie, bo to dla nich jest za dro­
gie.

Panowie ci nie liczą się z tem 
że produkt wychodzący z fab­
ryki powinien być bezwzględnie 
uczciwie i pewnie wykonany.

Oszczędność tych zagranicz­
nych panów zagraża dziesiątkom 
ludzi, jedynie dlatrgo by prace 
robotników w tej fabryce naj­
mniej kosztowała ich.

Obowiązkiem odpowiednich 
Władz jeat wglądnięcie w te 
afrykańskie stosunki, gdzie na 
czele przedsiębiorstw steję pa­
nowie zagraniczni jak pan Zehn- 
wirth i Rimler.

W szponach sadysty
W  listopadzie 1933 r. Lina 

G . zualazła się w barze krak. 
Pracowała tam już tydzień jako 
fortancerka, gdy pewnego dnia 
do lokalu wszedł p. T. W . pro­
kurent fabr. konserw we Lwo­
wie. Zajął miejsce przy stoliku 
Rozejrzał się po sali i niewiele 
czasu upłynęło, a Lina G . zna 
lazła się przy stoliku „pana 
dyrektora".

Tego wieczoru wypito wiele, 
bardzo wiele! Dyrektor był 
hojny, zamożny... Na dworze 
robiło się już jasno, a w sepa­
ratce zabawa jeszcze trwała... 
Obok stołu atały rzędem opróż­
nione butelki, zaspany kelner

poraź Bóg wie już który, zmie­
niał nakrycia i kieliszki...

Wtem rozległ się nieludzki 
krryk. Jakaś kobieta wzywała 
pomocy. Potem wszystko ucich­
ło... Dyrektor wyszedł z sape- 
ratki, dość pośpiesznie uregu­
lował rachunek i opuścił lokal.

Kelner z sutym napiwkiem w 
ręku wszedł do separatki, by 
uprzątnąć nakrycie. Na progu 
stanął jak wryty, a po chwili 
wezwał kolegów i dyrektora lo­
kalu. Wszyscy wpadli do gabi­
netu. Na kanapce leżała Lina 
G. wijąc się w strasznych bó­
lach.,.

Przeniesiono ją do hotelu

wezwano lekarza dr. Bornsteina. 
Ten zbadał fortancerkę i] orzekł 
ciężkie uszkodzenie ciała wsku­
tek pobicia.

Jak się okazało dziewczyna 
uległa wstrząsowi mózgu i opa­
dła w stan graniezący z obłędem. 
Kilka dni przeleżała w malignie 
powtarzając, zda aię bez zwią­
zku wyrazy; „Boli mnie... Ach, 
jak mnie pobił... Drabi... Sadys­
ta ,.." aż wreszcie, z polecenia 
lekarzy, przywieziona została dc 
zakładu nerwowo chorych w 
Kochanówce pod Łodzią.

Onegdaj p. Lina G. opuściła 
szpital i wniosła skargę do sądu 
przeciwko T. W .

Cena 20 g r .

Dó nabycia 
we wszystkich kioskach

T u tr  niejaki „T o  więcej niż miłość**

M u r  ku traków
Adria' „P ieśń zdobywa świat".
Apollo „Rodzina kotsiyldów ". 
Atlantic: „Rzym skie skaadale'*. 
B a g a tO ia : „W rogow ie małżeństwa" 
orazrewja „C o ś  dla każdego".
Dom żołnierza „Ksią>ę Boiibouk". 
■nzenm „N oc w Kairze".
P rom ion „K ocha, lubi, szaunje" i 
,Jarmark miłości**.

flonko „Narzeczona z Wiednia", 
włt „D w ie  siostry".

Samka: „Rewolucja śmiechu *, 
( i c l s e h a  „W eronika".
W anda „Czarna perta'*.

Radjo
Kraków. 6 45 „K iedy ranne wstaję 

zorze" 6.48 Muzyka I  płyt, 7.15 DzUu- 
atk poraany, 7.50 Koncert, 12.00 Hej. 
nał, 12.03 Wiadom, meteor., 12.10 Kon- 
cort, 15.SC Wiadom, o oksp polskim. 
15.35 Przegląd giełdowy, 17.00 D u m k i  
polnkie, 18.15 Duety operowe 19.10 
„W iśuicz". 19.30 Koacert, 19.50 Wiad, 
sport. 20.45 Dziennik wieczorny, 21.00 
Koaeert 22.15 Muzyka 23.00 Wiadom. 
aeteoro l, 23.35 Płyty 24.00 Trausm. z 
Londynu.

N ocay dyżur aptek:
Apteka pod Białym Orłem Ryuek A 

— B 4 f, Łobzowska 6, pod św. Kingę 
G rzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 
19.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska 17 

Hocay dyżur lekarzy:
Dr. Bóhmerwnld Zofja Długa 41 tel. 

181*51, Dr. Gradziński Adam Staro­
wiślna 20 tel. 138-75, Dr. Nowak Ta­
deusz Józelitów 21 Dr. Silberberg Ste- 
faaja Starowiślna 41.

Kuchnia 
Domowa

uf.Mikołajska5
wydaje smaczne obiady po 80 gr. 
śniadania i kolacje od 40 gr. 
Bufet obficie zaopatrzony. Piwo 
żywieckje. —  Miód grzany. —

lalcian i szajba pasertw
przed sąd em

Na wokandzie sądu okr. w 
Krakowie znalazła się wczoraj 
rozprawa Jana Stacha, 1. 36, 
kolejarza zamieszkałego w No­
wych Rakowicach.

Akt oskarżenia zarzuca osk. 
Stachowi, będąc zajęty jako 
woźny w magazynach P. K. P. 
w czasie od września do lipca 
1934 r. ustawicznie kradł narzę­
dzia z magazynów i różne to­
wary narażając P. K. P. na po­
ważne szkody. Razem ze Sta­
chem zasiedli na ławie oskar­
żonych Wiktorja Rzeszut, Mi­
chał Dziedziniewicz, kotlarz i 
Zofja Rośkowska, oskarżeni o 
paserstwo.

Rozprawie przew. s .o dr. 
Solecki, wot so. or. Stuhr i s.
śl. ar. Zacharski, osk. prok. dr. 
Gajewski, brani adw. dr. Rot- 
szein, dr. Tomsrski i dr. Jan 
Woźniakowski.

Rozprawę odroczono.______
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